Magda:

Oficjalnie serdecznie wszystkich witam na zebraniu Zakładu Filmu i Kultury Wizualnej, które jest jednocześnie zebraniem zespołu projektowego. Czym się zajmujemy – językami kultury wizualnej w Polsce. Bardzo serdecznie witam przede wszystkim naszego gościa, profesora Marka Krajewskiego z Uniwersytetu Adama Mickiewicza w Poznaniu, który dzisiaj występuje jako socjolog wizualny.

[…]

Bardzo się cieszę, że mogę w ten sposób właśnie otworzyć nasze prace, bo to jest pierwsze takie spotkanie nie wewnętrzne, merytoryczne jakby dotyczące tego projektu. Zanim oddam głos profesorowi Krajewskiemu, to tytułem wprowadzenia, skąd się to tutaj też wzięło. Pretekstem takim, który proponowałam jako punkt wyjścia do naszej rozmowy, pytanie o to, czym jest, czym może być socjologia wizualna jest zakończony właśnie projekt zespołu z Poznania, ale tak naprawdę z udziałem bardzo wielu osób również z innych miast z Polski, projekt „Niewidzialne miasto”, który łączy, myślę, że dwie dosyć interesujące w ogóle dla nas tutaj w Instytucie z różnych perspektyw kwestie. Jedną jest w ogóle pytanie o to, jak badać miasto, czy w ogóle można zbadać miasto, co to w ogóle znaczy, jakie tutaj są możliwe metody? A drugie właśnie dotyczy tego, że w tym projekcie istotną, nie najistotniejszą wręcz podstawę jakby badania, stanowił zbiór, w końcu nie wiem ile to, ośmiu tysięcy fotografii przed redukcją socjologiczną?

M.K.:

6500.

To jest połowa z tych, które zrobiliśmy, wyselekcjonowane…
Magda:

Tutaj ujawnia się jeden z takich, myślę, paradoksów czy pewnych pytań, które można postawić temu projektowi, to znaczy właśnie mamy do czynienia z dużą ilością, która następnie została przekuta, jak rozumiem, w propozycję jakościową. Znaczy pytanie o to, w jaki sposób na tej podstawie można skonstruować pewną ramę odniesienia pozwalającą budować miasto. Myślę, że wycieczek w stronę miasta nie unikniemy w tej rozmowie tak czy owak, natomiast głównie to co dla nas, dla mnie przynajmniej było bardzo ciekawe, to jest właśnie ta próba wykorzystania fotografii, w pewien szczególny sposób tutaj pracująca ze względu na to, że można powiedzieć, że miasto jest trójwymiarowe, fotografia nie. W samym projekcie, a zwłaszcza w tej książce, która się nazywa „Narzędziownia” , która jest właśnie próbą opisu zastosowanych metodologii…
Samokrytyki.

Magda:

Ale też samoświadomości, chytrze to jest w ogóle u was napisane wszystko, że właśnie, jak ktoś by chciał mieć jakiś zarzut to my wiemy, przewidzieliśmy, wiemy, że to może powodować wątpliwości. Ale też właśnie taka próba jakby skonstruowania takiej siatki pojęciowej, która powiedzmy będzie trójwymiarowa, która jakby przekroczy dychotomię niezależnie od tego, że w tych tabelkach zasadniczo mamy tutaj takie różne binaryzmy i przeciwieństwa. Teraz kilka kwestii, które przy okazji… Jest kilka pytań, które tutaj można postawić. Jedno oczywiście wyznacza ta książka, która jak rozumiem… Zresztą widzimy to w… Widziałam taką roboczą wersję tej prezentacji, to tam w ogóle było napisane: „Socjologiczne badanie wizualności – poznańskie”, żeby jeszcze mocniej podkreślić, że jest wyraźna różnica, jak to się kiedyś mówiło w polskim kinie, między różnymi ośrodkami akademickimi. Ośrodek krakowski i ośrodek poznański najwyraźniej pozostają właśnie w pewnym dystansie. Jest to konflikt oczywiście jakoś nie do uniknięcia, bo była to pierwsza tego rodzaju taka próba całościowego opisu problematyki związanej z zastosowaniem materiału wizualnego jako przedmiotu i narzędzia badań socjologicznych, a także tutaj… Oczywiście tych książek jest więcej, ale z takich najnowszych to oczywiście jeszcze jest książka „Manifest”, napisana przez Marka Krajewskiego razem z Rafałem Drozdowskim „Za fotografię w stronę radykalnego programu socjologii wizualnej”. I chyba bym tutaj przestała, bo rozumiem, że potem w dyskusji będziemy kontynuować różne wątki.

Marek Krajewski: 

Bardzo dziękuję za zaproszenie, czuję się zaszczycony, że mogę przebywać w tak kapitalnym miejscu. Zawsze zazdrościłem różnego rodzaju aktywności, które się w Instytucie Kultury Polskiej pojawiają. Tak czasami, marzyłem o tym, żeby tutaj pracować, obserwując różnego rodzaju działania, które są mi bardzo bliskie, ale przede wszystkim niezwykle cenię wiele działań, które Instytut podejmuje. Dziękuję za zaproszenie, ale też nie ukrywam, że to zaproszenie było dla mnie bardzo kłopotliwe, zwłaszcza to pytanie wystosowane przez Iwonę Kurz, żebym opowiedział, czym jest socjologia wizualna w Poznaniu, było dla mnie trudne, przynajmniej z dwóch powodów. Pierwszy jest taki, że obecność refleksji nad obrazem w kontekście socjologicznym w naszym Instytucie to jest mniej więcej trzynaście ostatnich lat, w trakcie tego czasu sposób rozumienia, wizualności, użytków, jakie można zrobić z wizualności w socjologii bardzo się zmieniał. Jednym z efektów tej ewolucji jest rosnąca niechęć do sformułowania – socjologia wizualna. Według nas to określenie nietrafnie zdaje relacje z tego, co my robimy, sprowadza naszą działalność tak naprawdę do jakichś pomocniczych działań na rzecz jakościowych technik wizualnych. Chcielibyśmy szerzej rozumieć to, co robimy, stąd wolimy używać właśnie tego sformułowania „socjologiczne badania wizualności”, „socjologia wizualna”. Drugi powód jest taki, że mnie postawiono tutaj w roli rzecznika tego środowiska. To środowisko, które reprezentuję w tym momencie, ono jest bardzo podzielone, toczy zażarte spory dotyczące tego, czym jest wizualność, po co ona jest w socjologii, przydatna. Więc będę mówił o tym jak rozumiem – działalność tego środowiska, jak ono wygląda w mojej perspektywie a nie o tym, czym ono jest. Na początku chciałbym państwa troszkę zanudzić jednym ważnym dla mnie aspektem, mianowicie chciałbym na początek powiedzieć o instytucjonalnych aspektach funkcjonowania socjologii wizualnej, socjologicznych badań wizualności w Poznaniu. Ten kontekst, zwłaszcza jego ewolucja jest dla mnie dosyć istotna i dosyć dobrze odzwierciedla kierunek zmian, któremu ulegała tego rodzaju refleksja w naszym instytucie. W 2000 roku z inicjatywy Jurka Kaczmarka powstała w naszym instytucie pracownia socjologii wizualnej. Wspólnie z Jurkiem ją prowadziłem do 2007 roku. Bardzo szybko udało nam się zdobyć dwa duże granty sprzętowe, które spowodowały, że ta pracownia została doskonale wyposażona we wszelki sprzęt profesjonalny do rejestracji i edycji obrazu. Ten sprzęt się okazał, jeżeli mówić również o aktach nieludzkich, to okazał się pewnego rodzaju przekleństwem, które określiło sposób działania tej pracowni na początku. Mianowicie pracownia na samym początku zajmowała się dwoma rzeczami, z jednej strony po prostu dokumentowała życie społeczne, tworzyła, zbierała różnego rodzaju dane wizualne na temat życia społecznego, a z drugiej strony wypróbowywała wizualność jako formę, za pomocą której może być wiedza przekazywana, ustalenia grantowe, i to w tych dwóch kierunkach początkowo pracownia się rozwijała. Równocześnie prowadziliśmy dosyć intensywne działania publikacyjne, konferencyjne. Możecie państwo zobaczyć efekty tych wczesnych działań, jak państwo widzicie coraz gorsze okładki mieliśmy naszych książek, ta jest ostatnia wydana przez pracownię. Są to książki głównie pokonferencyjne, ale też takie, w których państwo możecie znaleźć „kamienie milowe”, określające kolejne etapy funkcjonowania pracowni. Rewolucja, o której chciałbym zacząć mówić dosyć dobrze, odzwierciedla to, co w tej chwili państwo widzicie. W 2004 roku wystartowała w naszym Instytucie specjalizacja dotycząca socjologii wizualnej. Jak widać ona jest ogromnie rozbudowana, to nie jest próba nauczenia studentów tylko i wyłącznie rejestrowania życia społecznego poprzez obrazy, ale tam są zajęcia wprowadzające do samej kultury wizualnej w kontekście zachodnim. Mamy zajęcia praktyczne z technik fotografowania, filmowania, montażu. Również są zajęcia poświęcone ilościowym, jakościowym metodom analizy obrazu, ale też jest przekrój w stronę, która wówczas dominowała, mianowicie traktowania przez nas wizualności jako środka sprawowania władzy, kontroli, reprodukowania porządku społecznego. Również interesował nas opór wobec tego rodzaju działań, wszelkiego rodzaju sugersywne aktywności, które podejmuje się przy pomocy wizualności. Zwracam uwagę na ten ostatni przedmiot, mianowicie obraz i przedstawienie w interakcjach społecznych, bo on był po pierwsze takim przedmiotem, który znacznie rozszerzał zakres zainteresowania. Nie był to tylko i wyłącznie obraz jako reprezentacja, ale również jako coś, co organizuje życie codzienne. Niestety, jak państwo możecie się domyśleć ta specjalizacja była bardzo napakowana, trwała dwa i pół roku. Zaczynała się w połowie trzeciego roku, kończyła się na piątym roku. W 2010 roku, jak możecie państwo zobaczyć na slajdzie, na skutek dramatycznych zmian generalnych w programach nauczania związanych z wprowadzeniem krajowych ram kwalifikacji, zostaliśmy zmuszeni do okrojenia zakresu tej specjalizacji. Ona w tej chwili składa się jak widać z czterech przedmiotów, trwa tylko i wyłącznie jeden semestr, natomiast bardzo wiele zajęć z tej pierwotnej specjalizacji weszło w zajęcia fakultatywne i do wyboru. Jeżeli teraz porównamy ten pierwszy i drugi slajd to doskonale widać kierunek zmian, a mianowicie przesuwanie się naszego zainteresowania w kierunku wykorzystywania obrazu jako pomocniczego środka w badaniach wizualnych, ale też wykorzystywania obrazu wizualności jako środka interwencji społecznej, jako środka, za pomocą którego próbuje się zmieniać rzeczowość, rozwiązuje się różnego rodzaju problemy społeczne.

Magda:

To jest na poziomie licencjackim, magisterskim?

M.K.:

To jest na drugim stopniu, na drugim stopniu specjalizacja się zaczyna, natomiast na pierwszym stopniu jest dosyć dużo zajęć z pierwszej specjalizacji, dochodzą do tego jeszcze przedmioty, które próbują analizować wizualność w kontekście sieciowym. Są przynajmniej trzy takie przedmioty dotyczące Internetu właśnie w kontekście wizualnym, natomiast one mają charakter fakultetu. Na pierwszym stopniu jest też wprowadzenie do tej specjalizacji. Program u nas jest tak zorganizowany, że na ostatnim roku pierwszego stopnia jest cykl różnego rodzaju wprowadzeń do specjalizacji, które są na drugim stopniu, żeby studenci wybierali w sposób świadomy swoje dalsze studiowanie. 

Iwona: 

To oni… Ci licencjaci zostają u was na studiach magisterskich?

M.K.:

Zazwyczaj tak jest, a u was nie?

Iwona: 

Różnie, tak pół na pół.

M.K.:

[13:01] Pontrafowie?? się skarżyli, że wypływali studenci po pierwszym stopniu, u nas jest chyba na odwrót. […] Oczywiście, nie ma się czym chwalić, natomiast.

Iwona: 

Przepraszam, to nie jest na temat, ale z drugiej strony w kontekście instytucjonalnym to są dosyć istotna kwestia.

M.K.:

Taki kierunek rzeczywiście jest. Kolejna zmiana dosyć znacząca to jest zniknięcie w 2007 roku Pracowni Socjologii Wizualnej, na jej miejsce pojawiają się dwa twory. Po pierwsze Zakład Badań Kultury Wizualnej i Materialnej, po drugie Warsztat Socjologii Wizualnej. Ta zmiana oczywiście była wymuszona względami instytucjonalnymi, natomiast bardzo zależało nam na tym, żeby na poziomie nazwy zaznaczyć, że nie interesuje nas uprawnianie socjologii wizualnej, ale raczej uczynienie kultury, wizualnej kultury materialnej pełnoprawnymi przedmiotami badań socjologicznych. Jednocześnie chcieliśmy uniknąć takiej pułapki, w której socjologia wizualna jest sprowadzona tylko i wyłącznie od roli skrzynki narzędziowej, właśnie tej pomocniczej roli wobec innych socjologii. Ale tak jak powiedziałem, powstaje też ten warsztat socjologii wizualnej. To jest inicjatywa studencko-doktorancka, bardzo aktywnie działająca i warsztat przejął na siebie pomocnicze role o charakterze narzędziowym, co państwo widzicie. Z jednej strony zlikwidowaliśmy pracownie, natomiast powstały dwa twory działania o charakterze taktycznym. Z jednej strony rozpoczynamy nową tradycję badań nad wizualnością w Instytucie, a z drugiej strony pozwalamy trwać temu, co do tej pory zostało zrobione. Co dalej, nie wiem, ja bym wolał, żeby ten zakład się w tej chwili nazywał Zakładem Badań Wizualności i Materialności niż słowo kultura, moim zdaniem powinna z niego zniknąć, co do tego jeszcze za chwilę wrócimy. Tyle o tych zmianach instytucjonalnych. Mam nadzieję, że zakreśliłem ten kontekst instytucjonalny, w którym socjologiczne badania wizualności w Poznaniu funkcjonują. W tej chwili chciałbym przedstawić państwu cztery dominujące sposoby rozumienia socjologicznych badań wizualności, które są obecne w naszym instytucie. Kolejność w jakiej będę je przestawiał odpowiada kolejności pojawiania się w tej instytucji. Nie oznacza to, że każdy kolejny wybiera poprzedni sposób rozumienia, wszystkie cztery sposoby rozumienia są w dalszym ciągu obecne w naszym Instytucie. Pierwszy, najbardziej pierwotny, najsilniej rozwinięty, to jest rozumienie socjologii wizualnej jako prostej skrzynki narzędziowej, a więc jako zbiór technik wykorzystujących obrazy, wykorzystujących narzędzia wizualne po to, żeby analizować rzeczywistość społeczną. Od tego zaczynaliśmy. Tutaj w tym pierwszym sposobie rozumienia można wyróżnić trzy sposoby użycia tej skrzynki. Po pierwsze jest to potraktowanie w sposób naiwny bardzo obrazu jako źródła informacji o rzeczywistości społecznej, z tej perspektywy obraz to jest po prostu okno, przez które widać rzeczywistość, neutralna reprezentacja, która daje dostęp do tego, co w tej chwili jest aktualnie niedostępny, pozwala nam porównywać rzeczy, które są oddalone od siebie. Efektem tego pierwszego sposobu rozumienia, skrzynki narzędziowej, są oczywiście ogromne bazy danych, które tworzyliśmy. Pierwszą prawdopodobnie państwo znacie, to jest ta baza, o której wspominaliśmy, baza „Niewidzialnego Miasta” więc baza, w której zostały zdokumentowane przy pomocy fotografii oddolne formy spontaniczne przekształcania przestrzeni miejskiej. Jak państwo widzicie, cała baza jest skonstruowana w oparciu o takie bardzo proste, funkcjonalne podziały, podzielone na szesnaście kategorii odpowiadających poszczególnym realizacjom. Nie będę się tutaj zatrzymywał, ponieważ ten projekt jest dosyć dobrze znany. Tworzymy też mniejsze bazy, takie jak ta o nazwie „Prestic Back”. Ona tak naprawdę powstała jako środek pisania tekstu, książki dotyczącej sposobów używania toreb plastikowych w bardzo różnych kontekstach. Sposób jej powstawania jest bardzo prosty, a mianowicie codziennie do przeglądarki Googla było wrzucane hasło „Prestic Back”, została włączona opcja „znajdź obrazy dodane w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin” i w tej bazie zostały zamieszczone właśnie zdjęcia, które przedstawiają różnorodne sposoby używania tego przedmiotu, ale również to, w jaki sposób ten przedmiot a więc torba plastikowa jest używana. Więc bardzo prosty ruch, ale efektywnie gromadzący wiedzę na temat tego, jak ten obiekt funkcjonuje w ludzkiej kulturze. Zobaczcie państwo, że ten prosty obiekt, tutaj widać też powiązanie pomiędzy wizualnością i materialnością, jego cechą charakterystyczną jest właśnie to, że on jest z jednej strony jest poli-funkcjonalny, z drugiej strony niezwykle ze względu na swoja prostotę, uruchamia ludzką wyobraźnię. Tych kontekstów w tej chwili jest bardzo dużo, w tej chwili jest około sześciuset zdjęć, każde jak widać dotyczy zupełnie odmiennego sposobu wykorzystywania toreb plastikowych. I jeszcze o jednym projekcie, który jest dosyć mało znany, a szkoda, chciałbym powiedzieć. Mianowicie Poznań, Re-Poznań ten projekt się nazywa i oparty jest na takiej technice, która nazywa się refotografią, a więc technice powtórnego fotografowania tych samych miejsc po to, żeby uchwycić pewnego rodzaju zmianę społeczną. Ten projekt zaczął się w dosyć niezwykłych okolicznościach, a mianowicie Urząd Miejski zwrócił się do Instytutu, żeby sfotografował, dokumentował działania związane z Euro, i te gwiazdki, które państwo widzicie na tej mapie Poznania, które zostały wykonane zdjęcia, to są miejsca związane z Euro, ale my wykorzystaliśmy ten projekt jako okazję do przeanalizowania tego, w jaki sposób Poznań ewaluuje i zmienia się. Jak państwo widzicie, są też wcześniejsze zdjęcia. Mniej więcej w ten sposób ten projekt jest realizowany, a więc każdym miejscu mniej więcej co miesiąc jest robiona nowa fotografia, dzięki temu można uchwycić w jaki sposób pewnego rodzaju przestrzenie się zmieniają. Może znajdę w tej chwili inne przykłady. Widać w niektórych wypadkach, że na jednym zdjęciu się kończy. Dodawane są tutaj też zdjęcia archiwalne i w tych samych miejscach wykonywane są fotografie. To jest ten pierwszy sposób rozumienia skrzynki narzędziowej. Drugi sposób, to jest próba wykorzystania wizualności technik wizualnych jako czegoś co wspiera te inne techniki zbierania informacji na temat rzeczywistości, więc obraz pojawia się tutaj nie jako główne źródło informacji, ale jako rodzaj pomocnika, wyróżniając trzy podstawowe formy takiego wykorzystania, więc po pierwsze wywiad wspomagany fotografią, jego cechą jest to, że wykorzystuje się tutaj zazwyczaj zdjęcia zastane. Głównym celem wykorzystania fotografii jest tutaj doprowadzenie do tego, że respondent jest bardziej zaangażowany w rozmowy, ta rozmowa nie ma charakteru abstrakcyjnego, ale toczy się wokół pewnego obiektu. Bardzo często, jeżeli się pojawia zdjęcie to respondent sam przejmuje kontrolę nad wywiadem. Dzięki temu możemy wydobyć od niego takie informacje, o które byśmy nigdy nie zapytali. W tej drugiej roli obraz jest również wykorzystywany jako coś, co wspiera obserwację, de subiektywizuje obserwację, pozwala zobaczyć szerszy kontekst pewnych realizacji. My wielokrotnie używaliśmy wideo, żeby przezwyciężyć ten problem, o którym Iwona mówiła, związanym z „Niewidzialnym miastem”, mianowicie tę dwuwymiarowość i wykadrowanie pewnych realizacji z przestrzeni miejskiej. Tutaj mamy do czynienia z takimi panoramami, które pokazują bardzo szeroko kontekst pewnych realizacji. Dla mnie najciekawszą techniką jest autofotografia, ona się opiera na tym, że to respondent wykonuje zdjęcia na zadany temat, otrzymuje zbiór dyspozycji do fotografowania, te dyspozycje są tutaj po lewej stronie i państwo widzicie, po środku jest zdjęcie, które zostało wykonane, wskazanie przez respondenta na przedmiot, który chciał sfotografować i uzasadnienie. Następnie wokół takiego kwestionariusza wypełnionego przez respondenta toczy się rozmowa. To co państwo widzicie, to jest akurat kwestionariusz wykorzystywany przez nas w badaniach nad wyobraźnią społeczną. Uznaliśmy, że przedmioty i najbliższe otoczenie, są taką bardzo ważną ekspresją tego, kim jest znana osoba, są doskonałym środkiem, za pomocą którego można opowiadać o tej najbliższej rzeczywistości. Ważnym aspektem tej techniki… Właśnie paradoks sprawia, że w tej chwili to pokazuje. Takich kwestionariuszy w naszych badania powstało około dwustu, były analizowane zarówno pod względem tego, w jaki sposób były uzasadniane te wybory, my realizowaliśmy fotografię. 
Ostatni sposób rozumienia wykorzystania wizualności socjologii jako techniki wizualnej, więc potraktowania obrazu jako pośrednika, więc jako kogoś, czegoś, co pozwala wizualizować wiedzę i informację uzyskane podczas badań. Tutaj najczęściej sięgaliśmy po dwie techniki, a mianowicie po foto-esej i film socjologiczny. Chciałem państwu pokazać przynajmniej dwa przykłady bardzo krótkie. To jest foto-esej wykonany przez jednego z naszych studentów, mój ulubiony, nie ukrywam, zaraz państwo zobaczycie, dlaczego. Ponieważ temat zadany – oddziaływanie obrazów religijnych – został tutaj w sposób dosłowny potraktowany. Mianowicie ta osoba wykonywała dwa zdjęcia tej samej osobie, jedno zdjęcie przedstawia ją bez obiektu religijnego, drugie z obiektem religijnym. I tym co miało być wskaźnikiem tej reakcji była przemiana cielesna tej osoby. Jeżeli się państwo uważnie przyjrzycie, to doskonale widać, czasami szacunek, czasami niechęć do obiektów. Mniej więcej tak to wyglądało. Pewna idea, która pojawiła się w głowie, została przekazana poprzez narrację, która ma charakter zupełnie wizualny. Ten pan się nie zgodził na wykonanie zdjęcia. Coraz bardziej zamknięte postawy. Nie wiem, czy państwo zwracają na to uwagę, to jest kapitalna fotografia ma różne atrybuty, które funkcjonują. 
Jeszcze króciutki fragment (przynajmniej) filmu socjologicznego. Mój znajomy nie jest zbyt doskonały technicznie, ale powstał w oparciu o dosyć ciekawą metodologię, a mianowicie mam nadzieję, że się to uruchomi. Mianowicie, postanowiliśmy zbadać, w jaki sposób ludzie zachowują się na przystankach tramwajowych i autobusowych. W związku z tym [00:25:19-00:25:26 muzyka] z całej puli przystanków w Poznaniu wylosowaliśmy osiemnaście, czyli tyle ile jest godzin funkcjonowania komunikacji miejskiej w Poznaniu. Na każdym z przystanków wylosowanych przez godzinę była realizowana rejestracja, nieruchoma kamera, która rejestrowała zachowania ludzi. Natomiast sam film i jego montaż jest interpretacją tego materiału wizualnego. Wstęp przydługi. Natomiast ta pierwsza część, którą chciałem państwu pokazać, to jest czasowość. Tutaj mamy do czynienia z rejestracją poszczególnych godzin, takiej skrótowej postaci narastającego ruchu na przystankach. Gdybym teraz troszkę dalej może przesunął, to jest taka część, nazwana przez nas zawieszeniem, gdzie zauważyliśmy specyficzny letarg, w który ludzie zapadają na przystankach autobusowych, to zjawisko zostało… [śmiech] Są takie części w tym filmie jak konsumpcja, interakcja, różne działania, jakie ludzie podejmują na przystankach zostały w ten sposób uchwycone… Zbieranie informacji na przykład, dowiadywanie się, pytanie o godzinę, sprawdzanie czas odjazdu i tak dalej. W ostatnim rzucie, przepraszam, że tak brutalnie przerywam, to polega na tym, że obraz funkcjonuje tutaj właśnie w roli środka przekazywania wiedzy, ma z naszej perspektywy równoprawną wartość do artykułu naukowego [26:52] ???. Mamy oczywiście w dalszym ciągu, chociaż podjęliśmy takie kroki, kłopoty z usankcjonowaniem tej formy wypowiedzi naukowej w świecie naukowym. W dalszym ciągu, mówiąc brutalnie, to nie jest punktowane, w żaden sposób nie jest traktowane jako wypowiedź. 

Ale wy dajecie zaliczenie za foto-esej…
M.K.:

Jak najbardziej. W tych przedmiotach, które dotyczą analiz obrazu i analiz danych wizualnych, najczęściej właśnie forma zaliczenia to jest wykonanie jakiegoś dzieła. 
Teraz chciałbym przejść do drugiego sposobu rozumienia. Powiedzieliśmy o socjologii wizualnej jako skrzynce narzędziowej, drugi sposób rozumienia to jest socjologia wizualna rozumiana jako socjologia obrazu. W drugim sposobie rozumienia cała uwaga jest skoncentrowana właśnie na reprezentacjach wizualnych, ale nie są one interesujące same w sobie, ważny jest dla nas również sposób, w jaki one powstają, kontekst kulturowy, który je rodzi, sposoby ich używania, obrazy jako przedmioty. Ten rodzaj rozumienia socjologicznych badań wizualności jest dosyć mocno skodyfikowany, inspiracją była tutaj książka [28:14] Thomasa Reida, on wyróżnił trzy sposoby patrzenia na obraz, my dodaliśmy do niego czwarty i rozbudowaliśmy ten sposób rozumienia. Po pierwsze jest to patrzenie przez obraz, sposób rozumienia reprezentacji wizualnej, o którym już powiedziałem. Traktowanie obrazu jako okna, bezstronnego świadka, czegoś co odsyła nas wprost do rzeczywistości, ten sposób rozumienia, mam wrażenie, jest tu obecny w obrębie „Niewidzialnego miasta”. Chciałem państwu pokazać ten nasz nieśmiertelny formularz do opisu zdjęć, które zostały zrobione w „Niewidzialnym mieście”. Jak państwo widzicie już na poziomie opisu, uwaga kodującego nie koncentruje się na samym zdjęciu, ale raczej kodowany jest ten obiekt, który na nim widnieje. Kodowanie polegało na próbie umieszczenia tego obiektu (akurat są drzwi) w takiej wielowymiarowej w przestrzeni, którą skonstruowaliśmy, każdy z tych wymiarów składał się z różnego rodzaju opozycji. Co się działo z tą analizą potem? Po pierwsze, dzięki temu, że zakodowaliśmy obrazy w postaci liczb, mogliśmy odpowiadać na pytanie, jakie niewidzialne miasto jest w ogóle. Jeżeli się państwo przyjrzycie tym opozycjom, to stopień w jakim były kodowane te poszczególne bieguny opozycji, odpowiada na pytanie na przykład, czy „Niewidzialne miasto” jest bardziej tymczasowe czy jest trwałe, czy jest codzienne czy odświętne. Żeby państwa jeszcze bardziej zszokować, że tak można analizować obrazy, to chciałem państwu pokazać to, a mianowicie, jak państwo widzicie, obraz był kodowany w postaci cyfr, co sprawiało, że każdy obraz miał swój niepowtarzalny kod, zerojedynkowy. Dzięki temu, że one zostały zakodowane w taki a nie inny sposób, możliwe było porównywanie ze sobą kodów pod względem podobieństwa, kombinacji zer albo jedynek w odniesieniu do każdego zdjęcia występowało. To, co państwo tutaj widzicie, w porównaniu 48 profili, na tej podstawie my określaliśmy, który z profili, a więc które ze zdjęć albo która z realizacji jest najbardziej typowa. Więc porównanie poległo na tym, że każdy profil z każdym był porównywalny, na tej podstawie określaliśmy współczynnik podobieństwa procentowo. Następnie została dla każdego profilu poprzez porównanie z tymi 48 obrazami najwyższa średnia. Ten obraz, który ma najwyższą średnią traktowaliśmy jako obraz przedstawiający najbardziej typową realizację w obrębie „Niewidzialnego miasta” pokazać. Dosyć długa droga do tego prowadziła – kodowania, natomiast to jest rzeczywiście obiekt, który bardzo dobrze odzwierciedla cechy „Niewidzialnego miasta”. To jest obiekt wykonany ręcznie, wykonany z materiałów, które zostały znalezione, które są niedopasowane. Jeżeli się państwo przyjrzycie strukturze tej ramy, to są fragmenty jakichś ścinków ślusarskich wykorzystywane, żeby zrobić nowy obiekt. To jest zrobione w sposób półprofesjonalny, prawdopodobnie przez jakąś złotą rączkę. Ważne dla nas było również to, że jak większość obiektów i realizacji „Niewidzialnego miasta”, to jest obiekt, który chroni przestrzeń prywatną. Cechą „Niewidzialnego miasta” i realizacji jest to, że one wycinają pewnego rodzaju fragmenty przestrzeni miejskiej z rzeczywistości, więc taki obiekt mediujący, za pomocą którego ta osoba nie tylko chroni swoje otoczenie, ale również prezentuje otoczenie, kim jest, jakie jest jej miejsce i tak dalej, i tak dalej. Wydaje mi się, że ja wiem, że może będzie państwa szokować ten sposób potraktowania obrazu, myślę, że będzie jeszcze okazja, żeby wrócić pewnie do rozmowy o tym sposobie kodowania, ale my jesteśmy bardzo dumni z tego narzędzia, mianowicie ono jest jakimś sposobem na radzenie sobie z dużymi imprezami zdjęciowymi, zwłaszcza jeżeli nas interesuje nie struktura przedstawieniowa tej reprezentacji, ale raczej to do czego zdjęcie odsyła. Rzeczywiście wówczas można w ten sposób obrazy, pewną liczbę obrazów analizować. 
Drugi sposób rozumienia w sprawach wizualnych jako socjologię obrazu to jest patrzenie na obraz, w centrum zainteresowania znajduje się struktura przedstawieniowa. Socjologa interesują przede wszystkim reguły, które rządzą prezentacjami wizualnymi, interesują go dlatego, że obraz drugiej perspektywy jest traktowany jako środek sprawowania kontroli, uwodzenia. Socjolog stara się odtwarzać techniki, metody, których używa się, żeby konstruować obrazy właśnie do tego. Po trzecie jest to patrzenie za obraz, a więc na kontekst wytworzenia obrazu. My traktowaliśmy w tej trzeciej perspektywie obrazy jako odbitkę kontekstu kulturowego, które zostały stworzone, a więc obraz odbiciem reguł, które rządzą kontekstem kulturowym. Po czwarte to jest ta czwarta opcja dodana przez nas samych, socjologia wizualna, która odbywa się bez obrazów, a jest skoncentrowana na tym wszystkim, co dzieje się zanim obrazy powstaną, więc analizuje to co przed wykonaniem obrazu różnego rodzaju praktyk, które towarzyszą powstawaniu obrazu, tak jak na przykład rozmowy o fotografii albo rozmowy o sprzęcie fotograficznym, poszukiwanie tego sprzętu. Z drugiej strony to są zainteresowania tym wszystkim, co dzieje się z obrazem po jego upowszechnieniu, więc praktyki wykorzystywania obrazu. 
Trzeci sposób rozumienia socjologicznych baz wizualności, to są analizy kultury wizualnej, nie pojawia się tylko nazwa socjologia wizualna. My definiujemy, ja definiuję kulturę wizualną jako to wszystko, co da się zobaczyć. Ta krótka definicja oznacza, że porządek kulturowy z całego pola wizualności, wycina pewnego rodzaju rzeczy, których doświadczanie jest możliwe dla określonej społeczności. Co tutaj jest przedmiotem analizy? Po pierwsze bym powiedział tak, że głównym punktem zainteresowania jest traktowanie kultury wizualnej jako pewnego rodzaju filtra poprzez który określona zbiorowość doświadcza rzeczywistości, więc analizowane są te mediacyjne zdolności kultury wizualnej. Jako mediacyjne zdolności składają się z tych elementów, które zostają tutaj wymienione, to są definicje na przykład określające to, co jest możliwe a co jest niemożliwe do zobaczenia w pewnym kontekście, to są sposoby kategoryzowania danych wizualnych, a więc rozdzielania tego co ładne, od tego co brzydkie; tego co przyzwoite, od tego co nieprzyzwoite; tego co profaniczne, od tego co sakralne. To są różnego rodzaju technologie, które poszerzają albo zawężają pole, które dana zbiorowość jest w stanie oglądać, ale to jest również rekonstrukcja środowiska, życia człowieka w taki sposób, żeby wzmacniać pewnego rodzaju doznania wizualne, a inne unieobecniać. Jeżeli się państwo przyjrzycie temu, w jaki sposób na przykład funkcjonuje jako rodzaj reprezentacji wizualnej albo wizualności, ludzka fizjologia tutaj jest bardzo mocno jest widoczna, właśnie ta regulacyjna funkcja kultury, przebudowa środowiska materialnego, na przykład toalet, miejsc, w których odbywają się różnego rodzaju rytuały higieniczne w taki sposób, żeby ograniczać obecność pewnych doznań wizualnych a inne uwypuklać. Ważnym założeniem tego trzeciego sposobu rozumienia jest oczywiście wskazanie na to, że obrazów, danych wizualnych nie należy traktować jako tylko i wyłącznie komunikatów, które należy rozkodować, które przynoszą pewnego rodzaju znaczenia, ale również należy czy można je traktować jako dystraktory, których zadaniem jest tylko i wyłącznie przyciągnie uwagi, a nie przenoszenie jakiejkolwiek informacji czy jako przedmioty, które stają nam na drodze nie jako zakomunikować, ale żebyśmy coś z nimi zrobili. To jest oczywiście również wskazanie na to, że kultura wizualna to nie tylko obrazy, ale również spojrzenia, wyglądy i tak dalej. Wydaje mi się, że po państwa twarzach widzę, że zaczynamy w kolejnych fazach ewolucji coraz bardziej się upodabniać do tego i stąd, być może, coraz mniej interesujące to jest dla państwa. Już nie będzie ekscentryczności w postaci tabel. Głównym zadaniem jest tutaj próba określenia roli odgrywanej przez kulturę wizualną. Oczywiście z punktu widzenia socjologii najważniejsza jest ta rola regulacyjna a więc to, w jaki sposób kultura wizualna przyczynia się do wytworzenia porządku społecznego, do jego reprodukowania, co sprawia, że ona trwa w czasie, ale analizie tutaj podlegają również uspołeczniające i odspołeczniające funkcje kultury wizualnej, kultura wizualna jako źródło konfliktów albo integracji społecznej. Chciałem powiedzieć o takim aspekcie tych badań kultury wizualnej, którymi się w naszym instytucie zajmuje Łukasz Rogowski, jeżeli by państwo szukali dobrych tekstów, dotyczących kompetencji wizualnych, to napisał świetny doktorat na ten temat, rozumiejąc kompetencje wizualne w bardzo szeroki sposób, zaczynając od aspektów czysto fizjologicznych a kończąc na umiejętnościach technologicznych i interakcyjnych. Towarzyszyły temu dosyć rozbudowane badania. Zresztą w tej chwili rozpoczęliśmy dosyć duży grant poświęcony kompetencjom wizualnym, próbujemy je (re)konstruować w takiej skali ogólnopolskiej, w trzech miastach w Polsce odbywają się równocześnie te badania. 
Teraz ostatni sposób rozumienia, o którym chciałem powiedzieć, to jest socjologia wizualności. Jak się państwo domyślacie, ona już prawdopodobnie jest bardzo bliska temu, w jaki sposób wy myślicie o wizualności. Znacznie rozszerza się tutaj przede wszystkim zakres tego, co jest objęte badaniami. Mianowicie socjologów zaczyna interesować nie tylko kultura wizualna, więc to co jest społecznie uregulowane, ale również takie aspekty wizualności, które tego rodzaju regulacjom się wymykają, które nie mają charakteru [39:30] intersynkratywnego, ale są skrajnie niesynkratyczne, prywatne, takie, których się nie da przekazać przy pomocy języka. Najważniejszym założeniem jest oczywiście założenie [39:41] antyesencjalistyczne my je rozumiemy w taki sposób, że wizualność to jest coś, co raczej się staje, nie coś co jest, tylko coś co nieustannie się staje, coś co ma charakter kontekstualny, coś może stać się danymi wizualnymi w zależności od osoby, która patrzy w sytuację. Antyesencjalizm rozumiemy również w ten sposób, że wizualne jest zawsze wielozmysłowe, a więc analizując dane wizualne, powinniśmy brać również pod uwagę innego rodzaju zmysły. Druga ważna rzecz to jest założenie o tym, że dane wizualne czy sama wizualność jest swoista, więc nie sposób redukować jej do do innych rodzajów doświadczeń, powinniśmy raczej starać się, żeby wytwarzać nowy język opisu tego co wizualne. Z naszej perspektywy najważniejszym aspektem tego co wizualne jest to, że to co wizualne jest ambiwalentne, wieloznaczne. Tutaj możecie państwo zobaczyć, nie będę tego po kolei omawiał, ale próbę rozpisania faktu wieloznaczności albo ambiwalencji, które powoduje jeden z tych danych wizualnych, a mianowicie reprezentacje, widać u góry, obraz może jako bodziec być traktowany przynajmniej w trojaki sposób, a więc jako właśnie obraz czyli przedstawienie jako szyba albo jako przedmiot, już na tym bardzo podstawowym poziomie decyzji co zrobić z obrazami, pojawia się ambiwalencja. Te ambiwalencje narastają w miarę jak próbujemy któryś z tych trybów zaklasyfikowania obrazu uruchomić, więc jeżeli go traktujemy jako szybę, jak państwo widzicie, kolejne wybory, przed którymi stajemy się pojawiają. Dlaczego to jest takie ważne? Ponieważ jeżeli założymy, że wizualność to jest coś co powoduje ambiwalencje i czego jedną z cech charakterystycznych jest właśnie dwuznaczność, to musimy również zauważyć, że jeden z najważniejszych sposobów oddziaływania wizualności jest pobudzenie emocjonalne. A więc taki aspekt działania obrazów, który zazwyczaj w studiach kulturowych, historii sztuki, pomijając [41:59] Prilberga oczywiście nie był podejmowany i analizowany. Więc to, co państwu w tej chwili pokazuję, to jest jakby próba zoperacjonalizowania właśnie tej swoistości, tego co wizualne. Właśnie, o tym już powiedziałem, że w tym ostatnim rozumieniu analizie
 podlega nie tylko to co jest uregulowane kulturowo, ale również to, co idiosynkratyczne, niepowtarzalne, to co jest wykluczone przez kulturę z porządku widzialności. 
I ostatnia rzecz to jest wskazanie na to, co jest przedmiotem badań, ostatniego sposobu rozumienia, mianowicie są to nie sam obraz, ale raczej potraktowanie wizualności jako jednego z wielu aktorów, który jest obecny w życiu społecznym i który to co społeczne współorganizuje, a więc nacisk jest położony na relacje. Powiedziałem, że to ostatni sposób rozumienia, ale chciałbym jeszcze o jednej rzeczy państwu powiedzieć, mianowicie o tym, co stanowi o swoistości wizualności w Poznaniu. Będzie czas na samokrytykę teraz, ale chciałbym zacząć od takiego wątku, który wydaje mi się dosyć unikalny i wyjątkowy, jeżeli chodzi o przynajmniej socjologię. Dla państwa to nie jest nic nowego. Państwo na stałe obcujecie ze sztuką jako naukowcy, natomiast w obrębie struktur socjologicznych sztuka ma swoje własne miejsce, swoją dyscyplinę socjologii sztuki, która się tym zajmuje. Dla nas sztuka zawsze była czymś innym, wynikało to, tak jak napisałem, z pewnych splotów biograficznych, a mianowicie Jurek Kaczmarek, który zakładał pracownię, jest historykiem sztuki i Rafał Drozdowski jest artystą fotografem, dyplomowanym, ja od czasu do czasu jestem kuratorem różnego rodzaju wystaw, przez lata też prowadziłem, nie wiem czy państwo znacie, projekt „Zewnętrzną galerię AMS”, to była taka nietypowa galeria, która prezentowała sztukę na bilbordach. Związki biograficzne niewątpliwie tutaj zadecydowały o tym, że ten styk jest dosyć duży. Natomiast dla nas sztuka zawsze była bardzo, bardzo ważnym źródłem inspiracji. Mianowicie, jeżeli przyjrzymy się „Niewidzialnemu miastu”, tutaj widać wyraźnie inspirację na przykład takim projektem [44:40 ang.] gromadził, stosował taką metodę wystaw delegowanych, więc oddawał przestrzeń, którą on dysponował, wystawienniczą, artystom nieprofesjonalnym. Bardzo silny wpływ na nas wywarła „Archeologia fotografii” Lewczyńskiego, leżała niewątpliwie u podstaw, więc takich styków inspiracji, można pokazać dosyć dużo. Chciałem zwrócić uwagę jeszcze na inny rodzaj związku (teraz będzie krótki film), a mianowicie, my często wykorzystujemy sztukę jako miejsce, w którym możemy eksperymentować z obrazami, w którym artyści przy naszej pomocy testują różnego rodzaju tezy stawiane przez nas. Państwo widzicie (nie będziemy w całości oglądać) wiele scen z podnośnikiem, to jest taka wystawa, która odbyła się na poprzednim biennale fotografii w Poznaniu, została nazwana „Kłopotliwe obrazy” wiadomo z jakiego kontekstu tego [45:51] ochotnika obrazy się pojawiły. I całe działanie polegało na tym, że w przestrzeni miejskiej zostało umieszczonych siedem bardzo niepokojących obrazów, z którymi nie wiadomo co powinniśmy zrobić, które nie poddają się prostej interpretacji. To, na czym my byliśmy, a więc poprosiliśmy artystów, żeby stworzyli takie obrazy. Natomiast to, na czym my się skoncentrowaliśmy, to była rejestracja zachowań jednostek wobec tych obrazów. W tych filmach, filmów jest siedem, każdy dotyczy innego obrazu, nie ma ani słowa. Nas interesowało przede wszystkim takie behawioralne reakcje na różnego rodzaju obrazy, żeby się państwo… Może kawałek przesunę. Jak widzicie, to jest akurat praca Andrzeja Dragana, osoby która się specjalizuje głównie w fotografii reklamowej, bardzo ciekawa osoba, fizyk z wykształcenia, doktor fizyki, pracujący w Wielkiej Brytanii, jednocześnie odkrył w sobie w wieku lat trzydziestu talent fotograficzny i stał się znanym na całym świecie fotografem. To było ciekawe w wypadku tego akurat, tej realizacji, czyli starej Marilyn Monroe. Postarzył photoshopowo zdjęcie Marilyn Monroe i jedyna reakcja na ten obraz to było fotografowanie tego obrazu. Jeżeli państwo się przyjrzycie temu filmowi, to tam są wyłącznie ludzie, którzy próbują uchwycić to co dzieli na… Może jeszcze na koniec, żebyście państwo widzieli, jak w całości wyglądał ten obraz, mam nadzieję, że się pojawi. Jeszcze fragment mały drugiej pracy, niesamowita jej realizacja Mikołaja Długosza „cerata satelitarna”. Tutaj już może nie będę państwu… Akcja się dzieje na placu Wolności w Poznaniu, to co państwo widzicie, to jest moment montażu tej pracy w tym kontekście. Może przesunę kawałek dalej. Tutaj reakcje były zupełnie inne, zaraz państwo zobaczycie jak ta praca wyglądała, to był wycinek z Google Maps Poznania, który został rzucony w dużym powiększeniem na plac Wolności. Już w trakcie montażu to miejsce… Plac Wolności jest dość specyficzną przestrzenią. To jest ogromna, pusta przestrzeń, w której się nic nie dzieje, rzucenie tej „ceraty satelitarnej” na plac Wolności spowodowało, że to miejsce zaczęło żyć, ten obraz zaczął posiadać ogromną siłę przyciągania. Jak państwo widzicie… O, to jest kapitalne zdjęcie, porównywanie mapy z mapą, ale rodzaj takiego placu zabaw, ludzie zaczęli igrać z tym obrazem zapominając…

Iwona:

Kiedy to było?

M.K.:

To było w 2009 roku. Tych obrazów… O właśnie tak wyglądało to w całości, niestety to co w tle nie jest już nasze dzieło. Miasto Poznań nie zdążyło, nie zgodziło się na usunięcie fragmentów swojej kampanii reklamowej. Jeszcze fragmencik, żeby nie przedłużać, nie widać niestety, to jest z kolei pętla górczyńska, takie bardzo zaniedbane miejsce, w którym umieściliśmy bardzo dużą, strasznie estetyczną fotografię przedstawiającą krajobraz morski, praca Andrzeja Florkowskiego. Nam się wydawało, że ten obraz będzie się niesamowicie odklejał od tego strasznie zrujnowanego (nie widać niestety) kontekstu, strasznie przeestetyzowana fotografia. Natomiast ten obraz spotkał się zupełną obojętnością. To znaczy, tak to interpretowaliśmy, że w tym miejscu się naprawdę bardzo dużo rzeczy działo, już nic nie zaskoczy mieszkańców Górczyna. Czasami wykorzystujemy instytucje po prostu, żeby organizować wystawę, to co państwo widzicie w tej chwili, to są kolejne wystawy „Niewidzialnego miasta”. To jest akurat podczas ostatniego biennale fotografii, zbudowaliśmy taką ścianę, na której te fotografie były poprzypinane, oprócz tego było takie [50:19] bricoolerskie, system oświetleniowy przypominający wizualność samego „Niewidzialnego miasta”. To jest z kolei BWA we Wrocławiu, gdzie „Niewidzialne miasto” zostało podklejone na podłodze, tak to mniej więcej wyglądało. Tutaj jest Toruń, gdzie w murach miejskich w otworach strzelnicy zostały zamontowane lifeboxy ze zdjęciami z „Niewidzialnego miasta”. W ten sposób to wyglądało. Tutaj z kolei projekcja na Galerii Arsenał w Poznaniu. Takie niesamowite zderzenie pomiędzy pompatycznością i doniosłością tego miejsca a zdjęciami z obrzeży miasta, które po raz pierwszy trafiły właśnie do centralnych rejonów. 
Jeszcze o jednej wystawie chciałem powiedzieć, ona została zrealizowana przez Macieja Frąckowiaka i Monikę Rosińską, nosiła tytuł „Za co lubię fotografię”. Macieja i Monikę interesowały przede wszystkim użytki czynione z fotografii. Poprosili oni około trzydziestu osób, żeby wybrali swoje ulubione zdjęcia i napisali, za co je lubią. Okazało się, że zdjęcia to nie jest tylko coś co pomaga nam pamiętać, ale to są również obiekty performatywne tak jak ten. Nie wiem, czy państwo rozpoznajecie tego pana na zdjęciu. Podpowiem, że jest to osoba zajmująca się wizualnością, polski socjolog, ale mieszkający w Rotterdamie, nazwisko na M się zaczyna, Sławomir Mogala i to jest tłumacz… Tak, no właśnie, doskonały tłumacz przy tym. To jest bardzo ciekawa fotografia on nam ją podarował na tą wystawę. Ona przedstawia… Przypomina zdjęcie ślubne, ale to zdjęcie zostało zrobione mniej więcej na pół roku przed ślubem i podrzucone przyszłej teściowej po to, żeby ją przekonać, że już nie ma sensu stawiać oporów, ponieważ ślub już się odbył. Więc ona się w końcu zgodziła i zaakceptowała ten związek i zauważyła że… To jest akurat pulpit komputera Rafała, on znalazł fotografię gdzieś w sieci, bardzo ją lubię. Jak piszę o niej… Ona niezależnie od tego jak byśmy chcieli ją krytykować za seksizm, za uprzedmiotowienie i tak dalej zawsze naraża tego, który ją krytykuje na śmieszność, jest niewinna niezwykła i tak dalej. On bardzo lubi na nią patrzeć. Czasami były takie bardzo osobiste fotografie, jak tutaj, pokazanie możliwości medium fotograficznego. Tak mniej więcej wyglądała wystawa. Te zdjęcia były też eksponowane mniej więcej w takich kontekstach, w jakich one funkcjonują w przestrzeniach domowych. Już kończę. 

Iwona:
Same zdjęcia, bez opisu?

M.K.:

Nie. Zdjęciom towarzyszyły wypowiedzi osób, które podarowały fotografię, rzeczywiście taki bardzo prosty projekt, wykorzystujący medium artystyczne, ale przynoszący niezwykle wiele informacji na temat tego, czym jest zdjęcie w takich relacjach między ludzkich. Ten drugi aspekt, nie wiem jak go określić, to jest rodzaj skargi chyba, tak bym powiedział, bo cechą tego środowiska, w którym funkcjonuję jest to, że ono nieustannie podważa wartość tego, co robi. Polega to na tym, że rozpoczynamy nowy projekt, pojawia się od razu tysiące głosów, które podważają jego sensowność, zasadność, tysiące pomysłów, jak można by było zrobić lepiej. Ale tak naprawdę chodzi tutaj o próbę przekraczania takich ram, które my sami dla siebie tworzymy i próbę wychodzenia poza nie. Konsekwencja jest niestety taka, że bardzo wiele tych projektów pozostaje w tej fazie konceptu i zostaje zupełnie niezrealizowanych. 
I ostatni aspekt, o którym chciałem wspomnieć, to jest rzeczywiście przesuwanie się zainteresowania wizualnością w naszym instytucie w kierunku stosowanych nauk wizualnych, a więc wykorzystywania technik wizualnych, obrazu po to, żeby przekształcać rzeczywistość po to, żeby traktować jako narzędzie interwencji społecznej. Dwa przykłady chciałem państwu pokazać już na zakończenie zupełne. Film miał się ładować. Najpierw opowiem zanim on ruszy. Bardzo prosta inicjatywa, zostaliśmy poproszeni przez Centrum Kultury „Zamek” i przez Urząd Miejski, żeby pomóc w tworzeniu planów rewitalizacji świętego Marcina. Byliśmy bardzo niechętni w organizowaniu kolejnych konsultacji społecznych i w związku z tym postanowiliśmy w taki bezpośredni sposób oddać głos samym mieszkańcom. Powstała seria takich video spacerów, video odwiedzań, w których najczęściej są to studenci oraz studentki, którzy wysłuchują mieszkańców, wspólnie z mieszkańcami spacerują po świętym Marcinie, oni opowiadają o dzieciństwie, o przeżyciach związanych ze świętym Marcinem, ale też mówią o tym, co w konkretnych miejscach należałoby zmienić. Więc taki rodzaj wiedzy, która na poziomie wywiadów, dyskusji byłaby bardzo trudna do uzyskania, przy pomocy tej prostej techniki zostaje wydobyty. Zachęcam państwa do zajrzenia tutaj, to jest zupełnie świeża rzecz i druga rzecz, którą wydaliśmy niedawno to jest „Ridel”, badania wizualne w działaniu [56:11] Beitsmana. Jak powiedziałem, jest to „Ridel” tłumaczenia pokazujące dobre, zachodnie sposoby wykorzystywania obrazu właśnie jako środka interwencji społecznej. Bardzo dziękuję państwu.

Iwona: 

Dziękuję, zapraszam do dyskusji.

Łukasz: Mam pytanie, póki jeszcze pamiętamy slajdy. W ostatnim punkcie socjologii wizualnej czegoś nie zrozumiałem, znaczy nie zrozumiałem tego, czym jest antyesencjonalizm, skoro drugim podpunktem była swoistość tego co wizualne, to jest taka dyskusja, która w naturze wizualnej też się toczy, czy jest coś swoiście wizualnego, czego powinniśmy poszukiwać i czy istnieją żargony czy języki obrazów na przykład.

M.K.:

Mam takie wrażenie, że postulat antyesenconjalizmu on jednak odwoływał się do jakichkolwiek prób zakreślenia zbiorów pewnych obiektów, które można by było nazwać wizualnymi. Mam wrażenie, że on już niekoniecznie musi się odnosić do zbioru cech, które te obiekty posiadają. Wydaje mi się, że… Widzę tą sprzeczność, natomiast też zauważam, że cechą specyficzną obrazu wizualności jest właśnie to, że on jest traktowany jako bodźce. Pierwszą rzecz, którą uczynią z nami, to jest doprowadzenie nas do stanu pobudzenia emocjonalnego, który wynika z tego, że mamy do czynienia z bodźcem, który jest bardzo trudno kategoryzować, który jest niezwykle wieloznaczny.

Łukasz: Ale jednocześnie nie jest tym, co… 

M.K.: Co definiuje…
Łukasz: Wszyscy czytaliśmy Sztompka, żeby mieć też punkt odniesienia i u niego jest ta….

M.K.: On o tym nie pisze.

Łukasz: Nie. Oczywiście, że nie, wydaje mi się, że tu jest jakoś coś co może pokazać tę różnicę, różnicę w tych podejściach. Znaczy u niego tym kluczowym pojęciem przez dziesięć już lat pewnie, jest fotografowalność, to, że coś… I ma pewną potencję tego, że on w ten sposób definiuje wizualność, coś co może zostać sfotografowane. 

M.K.: Bardzo wyraźnie zakreśla.

Łukasz: W tej opowieści to nie była żadna potencjalność, tylko ciągle zmieniająca się aktualność, coś co może nabrać…
M.K.: Procesualność, sytuacyjność…
Łukasz: Wymiar wizualny czegoś może nagle stać się czymś istotnym, to czy to jest pokazywane, nie pokazywane, wystawiane, zakazane i w związku z tym odsłania, jeżeli dobrze to rozumiem…
M.K.: Bym zwrócił uwagę na ten nowszy jego tekst, wprowadzenie w foto-społeczeństwo. Rzeczywiście tam się pojawia (w przeciwieństwie do socjologii wizualnej) próba jeszcze ściślejszego skategoryzowania tego, co powinno być przedmiotem socjologii. Pojawiają się dwie kategorie ikonosfera, czyli po prostu obrazy. Po drugie socjosfera, poprzez którą on rozumie wyglądy przede wszystkim, spojrzenie. Postęp w stosunku do tej książki polega na tym, że wizualność go zaczyna interesować również w tym kontekście różnego rodzaju reżimów, które rządzą, na przykład spojrzeniami. W tej książce jeszcze z tego co pamiętam nie ma, ale całkowicie się zgadzam, że tam jest bardzo wyraźny określony zakres, jest wskazany ten zbiór, w którym można wyodrębnić z rzeczywistości, które składa się z rzeczy wizualnych i zakłada, że istnieją rzeczy wizualne i rzeczy awizualne. Zgadzam się też z tą definicją, że wizualne jest to, co daje się sfotografować.

Iwona: 

W takim razie pytanie jeszcze. Rozumiem, że te poszczególne formy socjologii tutaj pokazane to też jest trochę taki zapis waszej, nie wiem, ewolucji.

M.K.:

Dokładnie. Tak, jak powiedziałem, te cztery sposoby rozumienia socjologii wizualnej, one odzwierciedlają… One zostały nieprzypadkowo w takiej a nie innej kolejności przedstawiane. Ten ostatni on w tej jest obecny już, [01:00:54] za fotografię na przykład bardzo mocno, pewnie również w narzędziowni jest traktowanie bardzo szeroko przedmioty z socjologicznych badań wizualności, natomiast typ oczywiście jest ewolucją, natomiast taki, zwracałem uwagę te cztery sposoby rozumienia, one są w dalszym ciągu obecne. W dalszym ciągu traktujemy obraz jako szybę i wykorzystujemy go po prostu przy rejestracji, chociaż bardzo się zastanawiamy oczywiście nad tym i… Już nie chciałem tutaj przechodzić raz jeszcze wspólnie z państwem w bardzo rozległe dyskusje, które są zawarte w tych książkach, które państwo macie w tej chwili w rękach. Toczyliśmy takie dość jałowe spory na temat obiektywności fotografii, na temat tego, czy jest możliwe takie spojrzenie, które będzie niesubiektywne, ale będzie odzwierciedlać, jaka jest rzeczywistość. Wydaje mi się, że to jest dosyć jałowe, jeżeli wykorzystujemy obraz z pełną świadomością jego ograniczeń tego, że on jest kulturową konstrukcją, tego że aparat fotograficzny jest społecznym wytworem, ma swoją historię, filozofię, że zmieniał się tak a nie inaczej, że jest pewnego rodzaju reżimem, który wymusza pewnego rodzaju działania. Te wszystkie rzeczy ma się z tyłu głowy i o nich się pamięta. Wiemy, że obraz to nie jest rzeczywistość, ale on jest jednocześnie… Tak bym powiedział, że wykorzystujemy go w sposób pragmatyczny, on jest najlepszym, znanym narzędziem reprezentowania rzeczywistości co doskonale jest widoczny w tej ogromnej bazie „Niewidzialnego miasta”. Jeszcze, może puszczę, jest katalog z wystawy „Kłopotliwe obrazy”, natomiast o jeszcze nie powiedziałem, bardzo mocno współpracujemy też z Katedrą Intermediów Uniwersytetu Artystycznego, robimy sporo projektów razem, to jest z nich „Formy zamieszkiwania”, polega na tym, że…
Ładna okładka.

M.K.:

Tak, ale to oni projektowali ten projekt, tak to wygląda, on polegał na tym, że artyści… Taki był tradycyjny podział zadań, polegał na tym, że artyści fotografowali, my pisaliśmy o tym, co jest na fotografiach, ale też nagrywaliśmy na przykład odgłosy mieszkań, próbowaliśmy się zmierzyć z taką osmotyczną warstwą mieszkań, z zapachami które w nich panują.

Iwona: 

Pytałam o to też dlatego, że powiedziałam, że to oczywiście byłby imponujący też przykład skuteczności tego samokwestionowania, które przedstawiłeś jako istotną cechę waszej postawy.

M.K.:

To jest czasami denerwujące i takie niesamowicie irytujące, ale też było trochę kokieteryjne przy naszym…
Iwona: 

Oczywiście, dlatego na to odpowiadam, ale jeżeli to jest coś, co trwa nagle tuzin lat, prawda, a tu nagle widzimy jakieś takie zasadnicze przekształcenie, to jest bardzo ciekawe. Ale też chodziło mi o to, że jeżeli dobrze to rozumiem, to tu bardzo widoczne jest odchodzenie od obrazów zastanych, tak się to nazywa w socjologii, znaczy, że jakby coraz mocniejszy jednak nacisk (tak przynajmniej tu było) na obrazy, które sami wytwarzacie albo których wytwarzanie prowokujecie.

M.K.:

Chyba tak, to znaczy chyba to jest też taki paradoks tego środowiska, że my stosunkowo niewiele miejsca poświęcaliśmy w ogóle ciągu tych trzynastu lat obrazom zastanym. Znaczy w tych wczesnych fazach robiliśmy takie analizy, które wtedy były wykonywane czy jakieś analizy ikonologiczne, bawienie się w jakieś takie próby [01:04:54] rozsyłania mitologii związanych z obrazami. Wtedy to rzeczywiście nas najbardziej interesowały obrazy fotograficzne i takie, które były wprost sprzęgnięte, nie wiem, w wytwarzanie porządku społecznego. W tej chwili bym wrócił do tego… No właśnie, zdolności działania tego sprzętu. Znaczy posiadanie w pracowni sprzętu za pół miliona złotych, bo tyle mniej więcej te granty… Tak wprost można powiedzieć, że spowodowało, że tego sprzętu trzeba było użyć, że niedobrze by było, gdyby ten sprzęt leżał nieużywany, ale dzięki temu się bardzo dużo nauczyliśmy. Jedna z osób, która w tej chwili opiekuje się pracownią, w międzyczasie zrobiła kurs operatorski w Łodzi, tak że jest pełnym profesjonalistą, natomiast my od początku mieliśmy też taki problem, tutaj wychodzi kłopotliwość tych związków pomiędzy socjologią a sztuką, mianowicie często sami tworzyliśmy złą sztukę, tak bym powiedział. Taka ciągota, żeby tworzyć obrazy artystyczne, oparte na jakimś niezwykłym koncepcie ona zwłaszcza w początkowej fazie funkcjonowała. Jeżeli państwo macie tą niebieską książeczkę przed sobą, „Kadrowanie rzeczywistości”, to tam jest taki zawstydzające foto-esej, który został przeze mnie zrobiony bardzo wcześnie, niezwykle poetycki. Ja go przejrzałem przed tym spotkaniem i się czerwieniłem nieco sam przed sobą. W tamtym czasie było to taką formą znalezienia swojego miejsca takiego wykorzystania obrazu, które byłoby najbardziej odpowiednie, ale w pewnym momencie też zaczęliśmy sobie zdawać sprawę z tego, że takie stanie w rozkroku pomiędzy sztuką a wizualnością (w taki dosłowny sposób rozumianą) nie przynosi dobrych rezultatów, po prostu nie posiadamy takich umiejętności. Nie stać nas na radykalne naprawdę eksperymenty, że jesteśmy jednak skrępowani tym miejscem, w którym funkcjonujemy, niezależnie od tego, że próbujemy rozinpregnować to na różne sposoby.

Łukasz: Mam takie pytanie, też spojrzałem do tego listu instryktucjonalnego tych nazw… Oczywiście zadaję w kontekście „Niewidzialnego miasta”, ten projekt najlepiej wszyscy znamy, o relacji między wizualnością czy kulturą, socjologiem kultury wizualnej, historii wizualności a materialnością, kulturą materialną. Mam takie wrażenie, że bardzo wyraźnie piszecie w tej książce, doceniacie rolę przedmiotów i tych wytwarzanych rzeczy w tworzeniu, konstruowaniu, bronieniu własnej tożsamości, one są, one mają jakąś podmiotowość, i to jakoś potrafi teoretycznie pewnie uchwycić. Ale teraz druga strona jest taka, że robicie im zdjęcia, które są oknami, to dlaczego nie stanąć i nie opisać, to znaczy nie zrobić tego protokołu, który… Rozumiem, że to jest łatwiejsze, kiedy mamy to zdjęcie.

M.K.:

Rozumiem, że on cię drażni, Iwona tutaj wskazywała, jakby tą po pierwsze płaskość, po drugie takie bardzo mocne wykadrowanie z kontekstu, w którym funkcjonuje ten obiekt, ale to zrobiliśmy. 

Łukasz: Ale nie to mnie drażni, bo bardziej chodzi mi o efekt tego projektu, który w tej chwili jest projektem fotograficznym i to fotografie stały się obiektami, fetyszami.

M.K.:

To jest ogromne niebezpieczeństwo związane z tym…
Łukasz: Podczas gdy projekt dotyczy nie wytwarzania zdjęć.

M.K.:

Ja bym powiedział, że to jest taka, przepraszam, że przerwę, to jest taka bardzo niebezpieczna gęba, którą temu projektowi można przyprawić przez niektóre środowiska i to jest też cena, którą płacimy za pokazywanie tego projektu w kontekście artystycznym. On przez artystów był traktowany jako taki rodzaj dokumentalny, po prostu sztuki, ale bardzo często był traktowany jako zbiór zdjęć dla takich Beki tak zwanej, jako zbiór anegdot fotograficznych, z których można się pośmiać, nabijając się śmiejąc się z nieudolności ludzi, którzy tworzą te realizacje. Muszę powiedzieć, że my próbowaliśmy przynajmniej książką zrobić dosyć dużo, żeby nie redukować „Niewidzialnego miasta”, do poziomu obrazu, bo to jest najgorsze, co może ten projekt spotkać. Więc tak naprawdę badania związane z „Niewidzialnym miastem” to była próba przekroczenia tego potwora, jakim była ta baza danych wizualnych, którą bardzo łatwo można zignorować, porównać z takimi stronami jak „wszystko źle” albo [01:09:56] Fashion von Russian i tak dalej, i tak dalej. One pokazują to samo lecz w zupełnie innym kontekście. Dlatego ten projekt to przecież nie tylko zdjęcia, ale również wywiady z tymi osobami, które tworzą te realizacje, wywiady z decydentami, osobami, które zarządzają miastem. To są też filmy, które zrobiliśmy, a których dzisiaj nie pokazaliśmy, to jest pięć portretów takich społeczników, a więc osób, które całkowicie oddają się temu przekształcaniu miastu, poświęcają temu wszystkie pieniądze, które posiadają, czas wolny i tak dalej. Więc te wszystkie działania one miały na celu uprzestrzennienie tego obrazu. Natomiast ja się całkowicie zgadzam z tym niebezpieczeństwem, że bardzo łatwo jest zredukować to tylko i wyłącznie do tego wymiaru wizualnego i estetycznego. Pokazywałem też, oprócz wywiadów robiliśmy w tych miejscach, w których były prowadzone wywiady rekonesanse. To polegało na tym, że dosyć długo przebywaliśmy w otoczeniu tych realizacji, rozmawialiśmy z osobami, które przychodziły, które są na co dzień z tymi obiektami obcują. Stosunkowo dużo dostało się, żeby tą fotografię uprzestrzennić. Zastanawiam się nad rozwijaniem tego, nic innego nam chyba do głowy lepszego nie przychodziło niż właśnie dodanie do tego dosyć wąskiego wizualnego kontekstu tych pozostałych. To jest bardzo ważne pytanie, bo wydaje mi się, że bardzo dobrze odzwierciedla ryzyko związane w ogóle z wykorzystywaniem fotografii jako źródła informacji o tym.

Iwona:

Narzędzia władzy. Tam był też w ogóle związek z władzą, ale jakoś to się…
M.K.:

Główny przedmiot naszego zainteresowania, w książkach, które tłumaczyłaś, to było dla nas „Egipt na podstawie świata”. Jedna z najważniejszych książek, która bardzo mocno wpłynęła na to, w jaki sposób myśleliśmy o obrazach początkowo. Natomiast to zostało wyprowadzone z programu zajęć. W pewnym momencie uznaliśmy, że jest to bardzo jednostronne spojrzenie na obrazy, redukowanie ich jakby do takiej… Zadawanie wobec jednego pojedynczego pytania, w jaki sposób one się przyczyniają do budowania reprodukowania niestniejącego porządku. Odpowiedź na to pytanie była dosyć podobna niezależne od kontekstu, w którym taka analiza funkcjonowała, na tym też polega słabość studiów kulturowych, które bardzo mocno taki sposób myślenia o wizualności proponują, też bardzo jest bardzo ważna tradycja dla nas.

Iwona: 

Tak, tylko jakby z tego projektu na przykład powstała kwestia władzy aparatu fotograficznego znikła.

M.K.:

W jakim sensie?

Iwona: 

No właśnie w takim sensie, że jakby nawet sytuacja w której robisz zdjęcie w terenie jest sytuacją… Znaczy ja tak do końca nie wiem, czy to było negocjowane i dyskutowane, ale to jest narzędzie, które daje ci władzę.

M.K.:

Bardzo dużo zrobiliśmy też, żeby te obrazy, które zostały utrwalone w „Niewidzialnym mieście” nie szkodziły. Jeżeli byśmy zajrzeli na stronę, to dokładne informacje na temat miejsca wykonania zdjęcia, one są widziane tylko i wyłącznie z poziomu panelu administracyjnego tej strony. Dlaczego tak się stało, ponieważ bardzo wiele tych zdjęć można potraktować jako donos na źle zarządzaną przestrzeń. Zresztą podczas spotkań na „Niewidzialnym mieście” o tym mówiliśmy. Mieliśmy takie dramatyczne spotkanie w Tarnowie, gdzie na spotkanie przyszedł prezydent miasta i plastyk miejski, pani prezydent mu… Zdjęcia robili sami mieszkańcy. To też było też niezwykłe, że na zawołanie galerii zrobili kilkaset zdjęć Tarnowa widzianego z perspektywy oddolnych działań. Ona chodziła od zdjęcia do zdjęcia i pokazywała, które z tych miejsc należy zmienić, pomijam to, że plastyk miejski w oficerkach i w długim, czarnym skórzanym płaszczu, to jakby budowało bardzo mocno atmosferę. Ale tego się baliśmy od początku i to przewidzieliśmy, w związku z tym te zdjęcia na poziomie panelatu administracyjnego mają bardzo dokładne adresy, można stworzyć bardzo dokładną mapę, ale tego nie ma, to jest wyzbycie się… To jest jeden z elementów wyzbycia się tej władzy, na tych zdjęciach nie ma też ludzi. „Niewidzialne miasto”, też jest czasami zarzut wysuwany, że jest martwym miastem, jeżeli przedmioty można potraktować jako martwe, ale nie ma tam osób po to, żeby chronić ich prywatność. W większości miejsc, które fotografowaliśmy, zwłaszcza jeżeli były to przestrzenie prywatne albo półprywatne, uzyskaliśmy zgodę od tych osób, które nimi zarządzały, bardzo często to się też przeradzało w rozmowy o obiekcie, rzadko się zdarzało, żeby nas przepędzano, chociaż takie sytuacje…
Iwona: 

A oni widzieli te zdjęcia potem.

M.K.:

Mówiliśmy po co je robimy, mówiliśmy gdzie można je znaleźć, nie wiem, czy zaglądali do bazy „Niewidzialnego miasta”, czasami, tak jak w wypadku filmów ze społecznikami oczywiście te osoby były zapraszane na premierę filmów, tak jak w wypadku Tarnowa, to były wielkie spotkania z samymi mieszkańcami, w trakcie których można było porozmawiać. Jasne, że to nie eliminuje oczywiście wszystkich aspektów tego celowania. Sami piszemy o tym, że ten projekt w pewnym momencie się przekształcił w rodzaj takiego polowania na „Niewidzialne miasto” i w pewnym momencie nie byliśmy w stanie dotrzeć w przestrzeni miejskiej niczego poza tymi poszukiwanymi, była tak rozstrojona percepcja wyczulona na ten rodzaj… Ale też w pewnym momencie zaczęliśmy się zastanawiać, tak jakby z kolei groziło niereprezantytawnością, to zresztą nie jest sposób, reprezentatywna.

Iwona: 

Ale czy policzyliście te wszystkie wskaźniki i współczynniki.

M.K.:

Tak, ale myślę, że nie ma co tego ignorować, bo to wydaje mi się, że bardzo pożyteczne narzędzie w takich dużych zbiorach zdjęciowych, jeżeli nie chodzi o taką wyrafinowaną analizę przedstawieniową, tylko właśnie o sprawdzenie tego w jaki sposób są umieszczone w rzeczywistości te obiekty uchwycone na zdjęciach, to wydaje mi się. że my jesteśmy bardzo…
Pan: Duży prestiż przedsięwzięcia jednak, taka tabelka.

M.K.:

Nie. Właśnie chyba nie. Nasi koledzy zajmujący się statystyką…
Zofia Dworakowska:

Właśnie, jeśli mogę dopytać o coś takiego, co się tutaj pojawia na marginesie z takiego poziomu metodologicznego, znaczy może nie z poziomu narzędziowni, bo jej nie znam jeszcze, ale z takiej metodologii w ogóle, to znaczy namysłu, czym jest w ogóle badanie. Bardzo wyraźnie szczególnie dwa motywy mnie zainteresowały, czyli motyw tego foto-eseju filmu jako pełnoprawnego sprawozdania badawczego, a później to, co się też mocno wyolbrzymia na końcu, czyli wyraźnie to jest ta deklaracja dążenia ku interwencji społecznej gdzieś. Teraz właśnie to jest moje pytanie. Moje środowisko ze względu też na socjologię jako dyscyplinę i na polską socjologię, bo o ile mamy kilka tych publikacji dotyczących metod jakościowych w ogóle w badaniach społecznych, to jednak z takich moich doświadczeń już dawnych, bo studenckich, ten projekt wydaje mi się ciągle radykalnym projektem.

M.K.:

Który?

Z.D.:

Ten. Państwa w ogóle pracy i państwa badań z takiego poziomu metodologicznego. I teraz chciałam zapytać, na ile właśnie taka formuła badań, które są działaniami wprost, są rozumiane…
M.K.:

Wykorzystują też sztukę na przykład jako narzędzie.

Z.D.:

Tak, ale też są interwencyjne, na ile jest to też taki element, nie wiem, manifestu programu, który konsekwentnie realizujecie, bo tutaj się pojawił… Pan powiedział coś takiego oczywistego, co wydaje mi się, że wcale nie jest oczywiste na polu polskiej socjologii. Na ile to jest obecne w polskiej dydaktyce, to jest raz, a dwa właśnie, jak to się w ogóle w tym środowisku socjologicznym jest przyjmowane, bo było też to krótkie zdanie o tym, że niestety w środowisku naukowym nie udaje się do końca tych foto-esejów jakoś… Tak, w ogóle jak jest metodologia przez socjologów przyjmowana? Takie są moje dwa pytania.

M.K.:

Bym powiedział – zależy, gdzie pani ucho przyłoży pewnie. Tak naprawdę są takie środowiska, które nam sprzyjają, kibicują, ale dla wielu środowisk to jest świętokradztwo. Pół żartem to mówię. Natomiast chciałem zwrócić uwagę na to, że to co pokazujemy w tej chwili, to co ja pokazywałem, zwłaszcza ten ostatni etap, o którym mówię, to nie jest nic nowego w polskiej socjologii. Znaczy bardzo podobne działania były w latach siedemdziesiątych, osiemdziesiątych, wtedy było potrzebne po to, żeby zmieniać świadomość społeczną, żeby budować społeczeństwo obywatelskie, zwłaszcza ten nurt interwencyjny polegający na próbie aktywizacji jednostek do działania na rzecz dobra publicznego. On był bardzo silnie rozwinięty, potem zniknął gdzieś. On oczywiście nie wykorzystywał danych wizualnych, chociaż gdybyśmy spojrzeli na historię socjologii wizualnej w Polsce, to początki to są lata siedemdziesiąte jednak. Takie teksty Ligockiego na przykład o fotografii socjologicznej, teksty dotyczące przydatności w ogóle fotografii w badaniach socjologicznych. Natomiast ma pani rację, że to się nigdy nie przebiło do mainstreamu. Być może ta wolta, którą my w tej chwili, (okrężnie odpowiadam na to pytanie), ta wolta, którą my wykonujemy znaczy takie przejście od bardzo użytkowej skrzynki narzędziowej, która uzupełnia badanie jakościowe, poprzez wykorzystanie danych wizualnych, ku bardzo szeroko rozwijanych badaniu wizualności, to jest błąd z naszej strony. Gdybyśmy pozostali przy tej socjologii wizualnej, gdybyśmy pracowali na rzecz jej instytucjonalizacji, to ona w końcu pewnie mocniej by się przebiła do tego mainstreamu, ale wydaje mi się, że z drugiej strony trudno nam się pogodzić z taką bardzo wąską definicją i zakwalifikowaniem nas jako naszych działań, jako takich działań o charakterze pomocniczym tylko i wyłącznie. Myślę, że w kontekście polskim jest dosyć paradoksalnie dosyć dużo ośrodków, które się tym zajmują. Kraków wcale nie jest tak silnym ośrodkiem, profesor Sztompke oczywiście się tym zajmuje i bardzo dobrze, że wychodzą te prace, ja bym powiedział, że dużo silniejszym pod tym względem jest łódzki na przykład ośrodek, gdański, toruński, z Krzysiem Olechnickim, jego antropologią obrazu, tak że my ze sobą współdziałamy też. Tak że obecność tego rodzaju refleksji i badań w socjologii ona jest oczywiście ograniczona do tej sieci, ale jest dosyć rozległa. To bardzo mocno widać choćby po rynku wydawniczym, po publikacjach, które na ten temat się pojawiają. Tego ostatnio rzeczywiście jest dosyć dużo. 
Jeżeli chodzi o ten drugi aspekt, czyli o interwencje, to on jest bardzo silnie obecny w takich odłamach nauk społecznych, które mają praktyczne zastosowania, myślę tutaj o pracy socjalnej na przykład, która przygotowuje pracowników socjalnych po prostu. U nas w instytucie to tak wygląda, że my wzajemnie korzystamy jakby ze swoich doświadczeń, znaczy oni bardzo często sięgają po nasze metody, co nas cieszy, ale my wykorzystujemy również ich doświadczenia z pracą w terenie z osobami, którym pomagają… Dodam tylko, że ta praca socjalna w Poznaniu tez nie ma takiego archaicznego bardzo paternastycznego charakteru, gdzie jest klient i ten, który mógłby świadczyć pewnego rodzaju usługę. Wydaje mi się, że to się przesuwa w taką stronę raczej, właśnie, kolaborowania czy współdziałania gdzieś. Nie wiem, czy ta odpowiedź jest satysfakcjonująca, ale jeżeli się przyjrzymy naprawdę ruchowi wydawniczemu, jeżeli tak mainstreamowe wydawnictwo jak PWN wydają którąś książkę dotyczącą wizualności, bo to nie są przecież tylko i wyłącznie przez nas pisane rzeczy, ale również są tłumaczenia po prostu, wydaje mi się, że to jest bardzo silnie obecna.

Z.D.:

Oczywiście, bardziej pytałam o sam aspekt interwencjonizmu, bo to… Jestem absolwentką Instytutu, który ma w swojej nazwie stosowane nauki społeczne i pamiętam, jak mi wbijano do głowy o obiektywizmie, o bezstronności, o sprawozdawczości i też pamiętam profesor Fatygę, która jest wielką zwolenniczką badań jakościowych, ale musi ciągle budować diagramy, aby umocnić swoje i tak dalej, i tak dalej… Stąd to moje pytanie o interwencjonizm, bo mimo że mamy te dwa tomy metod badań jakościowych, to wydaje mi się, że jakoś tam refleksja głębsza na polskim…
M.K.:

To znaczy, ja bym powiedział, że my mamy w tej chwili, że to pączkuje jako aspekt naszej refleksji, natomiast jest już dosyć dużo projektów, które są z tym związane. W tej chwili też zaczynamy taki projekt „Na poznańskiej bildzie”, współdziałania z mieszkańcami. To nie ma być nawet rewitalizacja, tylko to ma być taki projekt, za sprawą którego oni są w stanie dostrzec różne aspekty funkcjonowania tej dzielnicy, wydobyć potencjał tego miejsca i tam socjologia wizualna jest bardzo mocno w to uwikłana. To jest też dobry przykład czyli takie laboratorium wydane przez Macieja i Monikę, projekt który był w zeszłym roku realizowany, taki rozpoznawczy. Rozpoznanie takiego potencjału do tej formy działania. Tak że chyba refleksja jest na dosyć niskim poziomie jeszcze, natomiast paradoksalnie jest dosyć dużo projektów o takim charakterze. Ich szczęściem jest to, że one są robione przez ludzi z Instytutu, ale nie w oparciu o wsparcie instytucjonalne Instytutu, środki finansowe. Wydaje mi się, że dosyć trudno byłoby nam je pozyskiwać z takich źródeł, które preferują klasyczną socjologię, dlatego zazwyczaj to są środki pozyskiwane gdzieś z zewnątrz. Udaje się to dosyć efektywnie robić.

Magda; 

Chciałam wrócić trochę do tego tematu tych różnych niebezpieczeństw, związanych z obraniem w tym projekcie tej drogi wyznaczonej jak rozumiem przez tą pierwszą opcję, to znaczy wrócimy do tych czterech opcji, czyli skrzynki, socjologii obrazu to gdzieś…
M.K.: 

Bym powiedział, że ona jeszcze przez inną opcję została wyznaczona, no bo punktem wyjścia dla Niewidzialnego Miasta był sprzeciw wobec takiej tezy, która mówi, że polskie społeczeństwo jest nieaktywne. Bardzo intensywnie poszukiwaliśmy dowodów przestrzeni miejskiej na to, że ono jest niesamowicie aktywne, tylko że ta aktywność jest nakierowana na cele pół-publiczne albo prywatne przede wszystkim.

Magda:

Tak. Mnie tutaj szczególnie interesuje przede wszystkim decyzja, która ma swoje konsekwencje właśnie w sposobie, w jaki fotografia została użyta w tym projekcie. Znaczy w tym, jak powiedziałeś, że powstała ta monstrualna baza zdjęć, która była na tyle monstrualna, że nie tylko bywa, w ogóle jak w całym projekcie jakoś redukowalna tej fotograficzności do estetyczności, ale została zredukowana wręcz jak gdyby do tego jednego, typowego, najbardziej dla całej tej bazy zdjęcia. Jak zastanawiam się nad tym, że rzeczywiście musiał być tutaj dokonany bardzo świadomy wybór, że idziecie w tym projekcie właśnie tą drogą, to znaczy, że w ten sposób zaczynacie… decydujecie się używać fotografii jako szyby tego okna, i zastanawiam się nad tym… Jakby też paradoksalne wydaje mi się to, że w tym projekcie jeżeli widzialne staje się miasto, które do tej pory było niewidzialne, to fotografia staje się trochę niewidzialna w tym projekcie. To znaczy rzeczywiście zostaje bardzo mocno sfunkcjonalizowana, zinstrumentalizowana i zastanawiam się, jak by ten projekt mógłby wyglądać, gdybyście spróbowali go stworzyć w ramach tej drugiej, trzeciej czy czwartej linii. To znaczy, gdyby to był projekt socjologii kultury wizualnej albo socjologii wizualności. Jak inaczej… Wiem, że to jest takie trochę ćwiczenie z myślenia, takie hipotetyczne. Czy on w ogóle były możliwy do zrobienia, bo na pewno wtedy to, co by się w nim nie znalazło, to ta imponująca tabela, jak sądzę, to dojście do tego typowego zdjęcia. Pytanie, co wtedy by się w nim mogło znaleźć, czego nie ma w tym, i też jak w nim działałaby fotografia. Wtedy prawdopodobnie nie byłaby tą bazą albo być może byłaby bazą, która nie jest redukowana do pewnych typowych kategorii, tylko być może właśnie polegałaby na poszukiwaniu w tej bazie tych granic, tych krańcowych jej punktów. Zastanawiam się, czy to trochę, czy w ogóle rozważaliście w swoim zespole to, żeby ten projekt zbadać inną z tych metod, czy też jeszcze ich wtedy po prostu nie było do końca. Słyszę też gdzieś jakby tą ewolucję i też to, że ten projekt się rozpoczynał, startował wtedy, kiedy gdzieś ta skrzynkowa była jak rozumiem jakoś jeszcze dominująca. Więc zastanawiam się, co teraz, jak by… Takie trochę pytanie hipotetyczne.

Łukasz:

Jednocześnie tytuł tego projektu sugeruje, że on jest z tej opcji trzy lub cztery, wychodząc z kategorii niewidzialności, z tego, co nam się z automatu kojarzy z podziałem zmysłowości, więc z politycznością widzenia, regulowaniem widzenia właśnie. I dodatkowym pytaniem może być do tego identyfiniowania [1:30:08] tej niewidzialności. Ja nie wiem, być może coś przegapię, tych zdjęć jest mnóstwo i tak dalej, ja mam wrażenie, że gdzieś jakby porównać to, co robicie do dziewiętnastowiecznej powieści, to zdecydowaliście się na realizm a nie na naturalizm, znaczy nie ma skrajności, nie fotografujecie pudeł bezdomnych albo nie są one… W każdym razie nie są… Jakby przeglądając kilkadziesiąt zdjęć, które dzisiaj przyszły, po wejściu na stronę to nie są, one nie dominują, jednak brama…

M.K.: 

Polecam kategorię architektura.

Łukasz:

I drugi biegun, biegun przeciwny, do którego dostęp jest trochę trudniejszy, te wszystkie pałacyki czy rzeczy, które są, że gdzieś ten, że moim zdaniem gdzieś ten wymiar skrajności czy biegunów tego, co też może być „Niewidzialnym miastem”, a co mogło by mieć taki prosty, ale silny wydźwięk polityczny, który rozbija jednocześnie to, że estetyka związana jest z, ale nie tylko estetyka, tylko również sposób wykorzystania produktu związany jest jednoznacznie z pewną kompetencją czy klasą społeczną.

M.K.: 

To nie jest chyba też tak. Zaczynając od wyobraźni i testu na myślenie, co coraz trudniej mi przychodzi, muszę powiedzieć, ja bym powiedział tak, że ten obraz w „Niewidzialnym mieście” nie był tylko i wyłącznie tylko w ten sposób wykorzystany, te elementy interwencji społecznej obrazu, interwencji za pomocą obrazu, one w „Niewidzialnym mieście” się pojawiły, one się pojawiły w dwóch momentach, a mianowicie po pierwsze na poziomie wywiadów z ekspertami. Nam bardzo zależało na tym, żeby ich skonfrontować z wizerunkiem miasta widzianym z troszkę innej perspektywy niż oni zazwyczaj je widzą, w związku z tym wywiad z nimi prowadzony, był oparty na rozbudowanym materiale wizualnym. Wydaje mi się, że sam przebieg wywiadów zaświadcza o tym, że oni w trakcie wywiadu zmieniali swój sposób myślenia o mieście, więc obraz nie był tu tylko i wyłącznie środkiem rejestrowania rzeczywistości, ale również jej zmieniania. Podobny status w naszym [1:32:49] stadium „Niewidzialnego miasta”. Znaczy wprowadzenie tego typu spojrzenia do galerii, wprowadzenie tego typu spojrzenia w przestrzeń publiczną, w centralne przestrzenie miejskie miało również taką funkcję o charakterze performatywnym. Jeżeli ja bym w tej chwili miał projektować jakiś inny rodzaj badań z tym związany, to wydaje mi się, że one powinny być bardziej skoncentrowane na samych mieszkańcach, na twórcach tego „Niewidzialnego miasta”, a z drugiej strony też są takie niepokojące przykłady warszawskie. Na przykład, naszym ulubionym przykładem interwencji w „Niewidzialne miasto” jest kapliczka, oczywiście na warszawskiej Pradze, którą przez lata opiekowali się mieszkańcy, składali się na farby, pędzle, co roku ją odnawiali, czyścili. Pewnego dnia administrator budynku wpadł na pomysł, żeby zacząć się interesować tą kapliczką – odnowił ją, wyremontował, ona wygląda jak nowa i ta wspólnota zniknęła. Więc ja troszkę, mówię, boję się troszkę tego, że interweniowanie w „Niewidzialne miasta” ma bardzo organiczny charakter. To co my traktujemy jako niewinny grzybek albo bramę, to jest efekt bardzo długotrwałych procesów narastania interakcji, doskonalenia tego co my widzimy, jakakolwiek taka krótkotrwała interwencja, jednorazowa współpraca z mieszkańcami, ona zazwyczaj, myślę, by się źle kończyła. Wyobrażam sobie taki projekt, który pozwalałby artykułować mieszkańcom ich potrzeby, tak bym chyba to sformułował. Jak widzisz, w tej chwili moja wyobraźnia niezbyt daleko sięga. Tak bym odpowiedział na to pytanie, że nie tylko to naiwne spojrzenie na zdjęcia było obecne, ale było wykorzystywane też w innych rolach. Jeżeli chodzi o twoje pytanie, to wydaje mi się, że nie masz do końca racji, to znaczy, że ta ekstrema, o których ty mówisz, one są obecne w „Niewidzialnym mieście”, jasne, że najwięcej jest różnego rodzaju form ascetyzacji, ale nimi jest po prostu przesiąknięta przestrzeń miejska, po drugie ja się troszkę nie zgadzam z tym, że „Niewidzialne miasto” wybudowuje [1:35:20] jakąś pojedynczą kategorię społeczną, tam jest bardzo dużo realizacji, we Wrocławiu zwłaszcza sporo takich realizacji znaleźliśmy, które powstają na osiedlach z bardzo wysokim kapitałem kulturowym, tak zwanych osiedlach inteligenckich. One mają troszkę inne aspekty w tej naiwnej, ale oparte są na bardzo podobnej zasadzie. Tak że wydaje mi się, że te niebezpieczeństwa, o których mówisz, my jesteśmy ich świadomi po prostu, one zostały gdzieś w tej bazie uwzględnione. Jasne, że wdrażanie jest takie, że to jest prezentowanie małomiasteczkowej perspektywy i takiej stabilności, jakichś takich chłopskich przyzwyczajeń małomiasteczkowych w wielkim mieście, ale tak chyba do końca nie jest, świadczą o tym też te rozmowy z mieszkańcami. Te obiekty nie mają charakteru, nawet te estetyczne, one nie mają tylko i wyłącznie na celu ozdabiania miasta, one służą również rozwiązywaniu konfliktów, zaznaczania terytorium, również są takimi miejscami od i dospołeczniającymi, tak że bardzo wiele funkcji się tam pojawia. Wydaje mi się, że to spojrzenie, które ty zaprezentowałeś przed chwilą, ono, przepraszam, że tak powiem, ale ono się bardzo mocno pojawia w naszych rozmowach z urzędnikami. My je nazwaliśmy empatyczną degradacją. Znaczy, to polega na tym, że ja dostrzegam ten obiekt, ale mówię, że to jest, to są ludzie starsi albo to są ludzie biedni, oni nie mają odpowiedniego kapitału społecznego i dlatego musieli to zrobić w taki a nie inny sposób. Czasami te wybory estetyczne są wyborami świadomymi bardzo. Jest też powiedzenie bardzo często przez urzędników – lepiej, żeby takie rzeczy robili niż niszczyli miasto. Odczułem jakby w twojej wypowiedzi taki zarzut, że to jest taki rodzaj estetyki, która jest przypisana do jednej kategorii społecznej.

Łukasz:

Ja bardziej próbowałem nazwać to, że to grozi takim odczytaniem… A jaki był pierwszy krok? Zdecydowanie się, że te właśnie miejsca a nie inne, bo ja mam wrażenie gdybyście poszli po prostej, to byście troszkę więcej znaleźli [1:37:50], że ten projekt można przesunąć w drugą stronę wtedy.

M.K.: 

Ja powiem tak, początki tego projektu są w ogóle nie związane z wizualnością, zostałem zaproszony na konferencję, która była zatytułowana: „Czy społeczny bezruch? Społeczeństwo obywatelskie we współczesnej Polsce”, której zaproszenie bardzo miało wyrazistą tezę, będziemy mówić o bezruchu, o braku aktywności. Ja się strasznie na to zdenerwowałem i zacząłem szukać takich przykładów. Zrobiłem pierwsze zdjęcia, to było w 2004 roku, jest z tego tekst zatytułowany: „Niewidzialne Miasto”. Potem się pojawiła taka propozycja z ze strony firmy „Spot”, żebyśmy coś razem zrobili. Wtedy wmyśliliśmy coś co nie miało być projektem badawczym, tylko miało być projektem dokumentacyjnym, który pokazuje Niewidzialne Miasto troszkę z innej perspektywy. Tego nie da się chyba, to nie było zamierzone, to, co się potem stało nie było zamierzone, ale raczej się zmieniało w trakcie realizacji tego projektu. My jesteśmy świadomi bardzo wielu błędów, które popełniliśmy, na przykład tego, że się pozbyliśmy tych fotografii, które nie weszły do bazy. One po latach pewnie by więcej mówiły o tym, o co nam chodziło w tym projekcie, niż te, które są w tej bazie. 

Iwona: 

Po co żeście się pozbyliście, zostały skasowane?

M.K.: 

W pewnym momencie przestaliśmy panować nad tą bazą, to znaczy to, co jest w tej bazie, to jest mniej więcej połowa fotografii, które zostały wykonane i wrzucone do bazy. Część odrzuciliśmy z powodów technicznych, ale nawet wyrzucenie tych złych technicznie też byłoby ciekawe pod względem tego, jak patrzyliśmy. Wyrzuciliśmy wszystkie zdjęcia, na których na pierwszym planie był autor, to znaczy które były zdjęciami ekspresyjnymi na przykład zdjęcia w sepii, czarno-białe, jakoś takie niesamowicie zesterylizowane, pokazujące zrujnowane podwórka albo postindustrialne jakieś. One nam się wtedy wydały nieciekawe, ale one z dzisiejszej perspektywy byłyby dosyć ważnym materiałem mówiącym o tym, jak my myśleliśmy o „Niewidzialnym mieście”. Zwróćcie państwo uwagę, że niezwykle ważnym krokiem i takim mającym swoje ogromne konsekwencje był sposób, w jaki baza została uporządkowana. To jest te szesnaście kategorii, wprowadzenie podziałów funkcjonalnych, a nie na przykład estetycznych albo jakichś. W pewnym sensie, i tutaj całkowicie to jest dla nas jasne, to „Niewidzialne miasto” wytworzyliśmy, ono w pewnym momencie zostało zweryfikowane, ten typ spojrzenia poprzez masowość tych zdjęć zaczął funkcjonować jako rodzaj fenomenu społecznego, którego wcześniej po prostu nie było. Problem polega na tym, że my zaczęliśmy badać to, co sami pewnie wykreowaliśmy. 

Pani (?)

Od razu zaznaczam, że to nie jest problem z państwa projektem, który jest bardzo ciekawy. To jest bardziej może problem z socjologią wizualną Piotra Sztompki. Tu mi się jakoś wydaje trochę redukująca czy niebezpieczna ta kategoria wyglądu, to znaczy taka kategoryzacja tematyczna. Jak to zrobić, żeby wyjąć ze zdjęć więcej niż się w nie włożyło? Żeby nie dopuścić do takiego redukcyjnego, do takiego efektu jak w „Strasznych mieszczanach” Tuwima, że patrząc, widzi wszystko osobno: że dom, że Stasiek, że koń, że drzewo. Tak jakby nam się rozkłada na takie przegródki i nie jesteśmy pewni, czy dziedzina nas uprawnia do interpretacji, jak daleko, no i mamy. Przepraszam, to jest sformułowanie chaotyczne, ale czy tutaj nie kryje się jakieś takie niebezpieczeństwo.

M.K.: 

Takiej z jednej strony zredukowania samej wizualności do wyglądu, a z drugiej strony wyglądu do takiego bardzo prostego kategoryzowania tego, co jest widoczne na zdjęciach.

Pani.

Tutaj jest szkło kontaktowe.

M.K.: 

Ja bym powiedział tak, że jestem osobiście świadom wielowymiarowości każdej reprezentacji wizualnej, natomiast czasami warto spojrzeć na reprezentację wizualną w sposób pragmatyczny [1:42:30] pod kątem tego czego aktualnie od niej potrzebujemy. Jeżeli ja potrzebuję od fotografii ślubnej sprawdzenia tego, w jaki sposób ewoluowały kroje męskich garniturów, to nie koncentruję się już na tym, w jaki sposób zmieniały się konwencje fotografowania par ślubnych, tylko koncentruję się na tym… I to nie jest żaden błąd moim zdaniem, tylko świadomy wybór właśnie takiego a nie innego spojrzenia na samą fotografię pragmatycznego przy całej świadomości, że to konwencja, że to reprezentacja, że to ma swoje reguły, ale jednocześnie bardzo dobrze odzwierciedla akurat potem ten aspekt, o którym przed chwilą powiedziałem.

Magda: 

Jeszcze a propos tego odrzucenia zdjęć, mnie jeszcze zafascynowało w kontekście tabeli, która służyła do opisu zdjęć. Czy zdarzało się, pewnie się zdarzało, tylko co się wtedy działo, jeżeli nie dało się jednoznacznie określić, czy coś jest tymczasowe, czy trwałe.

M.K.: 

Jest kategoria mediacja albo nieklasyfikowane, tak że nie, to jest bardzo świadomy wybór, tylko najpierw w zależności od kategorii, to jest też dobry przykład, ja jeszcze szukam tego klucza tutaj.

Iwona:

To jest właśnie to, o czym były potencjalne trójwymiarowości, aczkolwiek wydaje mi się, że mało było tych zmediatyzowanych kategorii. 

M.K.: 

Zaraz możemy sprawdzić.

Pani:

Będziemy ci musieli uwierzyć na cyfrę. 

M.K.: 

Ale nie robicie rozumiem tego typu wiary… Tutaj jest taka stuprocentowa mediacja w wypadku, „dla siebie, dla innych” gdzie mieliśmy kłopot jakby z zaklasyfikowaniem. To było o tyle mniej fortunnie stworzona, skonstruowana opozycja, że wszystkie te obiekty, które fotografowaliśmy, one nie były zamknięte w prywatnych domach, tylko były wystawione na publiczny widok i nawet jeżeli służyły ozdabianiu prywatnego ogródka to też [z korzyścią dla innych]… Tak że stąd taki sposób zaklasyfikowania tej kategorii. No właśnie, mieliśmy też kłopot z gotowym hand made, gdzie jest też ta mediacja bardzo silna, to wynikało z tego, że większość tych obiektów „Niewidzialnego miasta” jest wykonywana z przedmiotów fabrycznie wykonanych... Tak że jak państwo widzicie, ten sposób analizy dokładnie odzwierciedla cechy Niewidzialnego „Miasta”, pomimo tego, że to zostaje wyrażone w sposób.

Iwona: 

Ale rozumiem, że korelacji tych cech już nie badaliście?

M.K.: 

Nie. Już nie chcę tutaj państwa wgłębiać dalej, bo tutaj była taka analiza, której już nie pokazywałem, analizy skupień na przykład, jak poszczególne kategorie zbliżają albo oddalają się od siebie, czyli reklama upiększenia, jeżeli chodzi o sposób wykonywania tych obiektów. 

Pani: 

Ale w ciągu bardzo ciekawe wydaje się, idea przedstawienia takiej kategorii, które są na dole na przykład, brzydkie albo ironiczne. Nie obawialiście się używania takich kategorii...

M.K.: 

To znaczy tak. Ja bym powiedział, że cały ten klucz był używany oczywiście przez uczestników bramy [1:46:10], my dosyć długo nad tym kluczem kategoryzacyjnym pracowaliśmy wspólnie, pięćdziesiąt osób w tym projekcie uczestniczyło. Dosyć wyraźnie zoperacjonowaliśmy poszczególne kategorie. Część z nich oczywiście ma taki charakter bardzo subiektywny, brzydkie albo ładne, natomiast one zostały na potrzeby tego projektu jakoś zdefiniowane, wskaźniki tego przez wskazanie na spójność estetyczną, na jakąś elegancję konstrukcyjną.

Tak, ale na „poważne i ironiczne” to jest dosyć bym powiedziała dosyć ryzykowne stwierdzenie.

- A czemu?

- Zawsze wiadomo?

- Nie zawsze, ale test pewnie tego zrobić, ale właśnie, to jest to.

- Może moglibyśmy ocenić, jakie zdjęcie je zaklasyfikować.

- Zrobić opis na przykład. 

- Mam nadzieję, że się pojawi. Którą kategorię badamy?

- Tą estetykę taką.

- Upiększenia.

- O, super.

M.K.: 

To jest charakterystyczna, druga po reklamie, jeżeli chodzi o liczebność obiektów, które nam się udało sfotografować.

Pani:

Ale stworzone czy odebrane?

M.K.: 

Stworzone. To jest w wymiarze wykonania, to jest wymiar wykonania, więc chodzi o to, czy na poważnie czy ironicznie.

Pani:

Tam mieszkali chrześcijanie, tak na poważnie?

M.K.: 

Ja bym powiedział, że zagorzali chrześcijanie, tacy chrześcijanie, którzy jeszcze mają w sobie misję ewangelizacji bardzo silnie rozwiniętą. 

Pani:

To jest na poważnie, tak?

M.K.: 

Tak. Oczywiście te fotografie, które były poddawane analizie, bo nie wszystkie sześć i pół tysiąca zostało poddane analizie, kodowaniu, to była wielostopniowa selekcja, polegająca na tym, że w obrębie tych szesnastu kategorii, po przejrzeniu wszystkich zdjęć w kategorii, one zostały podzielone na mniejsze kategorie i następnie z każdej subkategorii została proporcjonalnie wybrana jakaś liczba. Tak jak tagi pokazują.

Pani:

Coś alien ogród?

M.K.: 

Tak, tu jest jakiś taki rzeźbiarski. Właśnie, to jest być może jeden z zaginionych krasnali. Ale tutaj bym stawiał, że to jest na poważnie. W takich przypadkach mieliśmy oczywiście ogromną wątpliwość, czy to jest zdewastowany samochód, czy na życzenie właściciela tej nyski te fotografiki zostały wykonane. Zresztą też dosyć charakterystyczne jest to cel twojego pytania, nie fotografowaliśmy prawie z bitartu w tym projekcie ze względu na wysoki stopień skonwencjonalizowania jednak tego sposobu interweniowania przestrzeni w miejską, jakaś stacja meteorologiczna, adriatyczna. To jest Lublin przy głównym deptaku, to jest prawdopodobnie jakaś ozdoba poświąteczna, świeci w nocy diodowo, kabel się ciągnie.

Zosia: 

Jest na poważnie czy ironicznie?


M.K.: 

Ja bym tutaj powiedział, że mediacja jest na wszelki wypadek, ale tam pojawiła się jeszcze taka kategoria nieklasyfikowana, znaczy niektóre obiekty było użyć danej opozycji, żeby. Wiem, że to jest takie, nie wiem, sprawia pozór dychotomizowania, ale zwróćcie państwo uwagę, że sama ta przestrzeń, w której umieszczamy ten obiekt, ona jest bardzo wielowymiarowa, tam jest czas, przestrzeń, wykonanie, materialność, estetyka, tak że to jest bardzo uprzestrzeniona, sposób na uprzestrzenianie tych realizacji.

Pani (?)

Mam pytanie do tego bardzo ogólne, nie wiem czy nie za bardzo, pytanie bardzo dziedzinowe. Chciałabym skorzystać z okazji, bo socjologia jest jedną z w ogóle odleglejszych mi nauk, jestem piosenkarką… 

M.K.:

Co pani studiuje?

Pani(?)
Teorię filmu. Ale nie, wiem, że to by się dało, jeśli chodzi o wewnętrzną socjologię znaną bardzo. O waszym zespole to oczywiście też, myślę, że to ma coś wspólnego, czyli takie wrażenie, że w nas absolutnie nie ma takiej daleko idącej wspólnoty, to znaczy takie zróżnicowanie metodologii, które jest u nas jest chyba czymś tak wyjściowym dużo większym, to na dzisiaj się tak objawia. Część osób projekty, chociaż „Niewidzialne miasto” jest czymś, co się daje ugryźć w takich kategoriach animacyjnych, co ma w sobie pewnie taki duży potencjał, który mi pozostaje gdzieś w jakimś większym dystansie, ale to w ogóle nie o to chodzi, Chodzi mi o to, że ja gdzieś z socjologią wizualną czy socjologią wizualności mam pewien taki problem – ponieważ, kiedy przypomnieliśmy sobie, myśmy mieli już wcześniej takie zebranie poświęcone tej książce waszej… „Za fotografią” mieliśmy dwa lata temu, a teraz ostatnio mieliśmy o tych badaniach wizualnych – „Badania wizualne w działaniu”. Mieliśmy też „Fotospołeczeństwo” redakcyjne Sztompki. Przy okazji „Badań wizualnych w działaniu” ja nie miałam wątpliwości, że gdzieś i ta metodologia i te narzędzia socjologiczne przy takiej koncentracji były najbardziej aktualne, że to mi jak najbardziej gra. Gdy wzięliśmy sobie to „Fotospołeczeństwo”, to tam się pojawiło dość istotne pytanie o perspektywę czy wręcz o jakąś taką pojęciowość historyczno-kulturową, czy świadomość historyczno-kulturową. To jest nie do końca pytanie do pana, ale jednak właśnie jako do socjologa wizualnego.

M.K.:

Ale świadomość historyczno-kulturowa.

Pani: (?)

Spróbuję to jakoś odnieść do czegoś konkretnego. W „Fotospołeczeństwie” jest oczywiście na różny sposób problematyzowana fotografia, ale tekstem właściwie jedynym, który miałby jakkolwiek problematyzować w perspektywie historyczno-kulturowej, określenia pewnych procesów, dostrzeżenia momentów, w których rodzi się taki a nie inny sposób myślenia na przykład czy jakieś przemiany pewnej pojęciowości na przykład, bo tak naprawdę jest tam właściwie tylko Benjamin, tylko reprodukcja techniczna byłaby czymś takim. Mam na przykład takie wrażenie, dla naszej antropologii kultury wizualnej czy po prostu tych, którzy myślą nad kulturą wizualną [1:53:40] ta perspektywa historyczna jest czymś strasznie ważnym i nawet nie dlatego, że ona ma nam coś chronologicznie uporządkować, tylko ona pozwala na jakieś takie jakby, nie wiem, poszerzenie powiedzmy pojęć. Tak jak na przykład w tym momencie, w którym pan nam pokazywał pierwsze możliwe definiowanie obrazu, ikona – okno, to oczywiście w tym naszym ujęciu to jest ogrom pojęciowy, coś w czym byśmy się pewnie zakopali i byśmy potrzebowali właśnie daleko wybiegnięcia wcześniej niż fotografia. Czyli dwie rzeczy, po pierwsze – jak to jest w ogóle z naszą świadomością historyczno-kulturową, na ile ona jest w ogóle potrzebna, tylko nie indywidualnie w naszej sztuce, tylko jak to się mówi – dziedzinowo. A druga rzecz, właśnie, jak to jest z tym stopniem fotografii, gdzie ona się zaczyna właściwie?

Iwona:

Przepraszam, jeszcze gdybym mogła zapytać, bo tu jest taki wątek pojawił się w tej dyskusji wtedy w Zachęcie przez moment, też że z tego projektu w pewnym sensie wycieka wymiar temporalny taki, który jakby przekracza taki aspekt antropologiczny, tymczasowość, trwałość, ale taki, który na przykład mówi: to są praktyki, które mają swoje zakorzenienie w Peerelu, gdzie pewien typ bricolera się zrodził, który go obejmuje. Tutaj trochę to jest, myślę, że to trochę wynika z tego, czym jest fotografia w ogóle jako medium, ale trochę też właśnie w tym projekcie to jest coś, co ginie, znaczy taka ciągłość tych praktyk historyczna.

M.K.:

A co jest z kolei bardzo mocno widoczne i to jest sens tego projektu, czyli wbrew poznaniom. Ono jakby jest skoncentrowane wyłącznie na rozumieniu i ten obraz służy tylko i wyłącznie rekonstruowaniu. Oczywiście to jest bardzo wymagający projekt, nie wiem, na ile nam starczy sił, żeby go kontynuować, bo części zdjęć już nie ma swojej kontynuacji, on będzie ważny za pięćdziesiąt lat, kiedy rzeczywiście będzie widać w tych fotografiach radykalne przekształcanie się. Rzeczywiście tutaj problemem (zaraz wrócę do tego pytania,)problemem Niewidzialnego Miasta jest to, że my nie wracaliśmy do tych miejsc, to też jest jakby jeden z aspektów ominięcia tej zmienności. Natomiast zakorzenienie tych praktyk, które zostały przez nas sfotografowane w historii, ono zostało dobudowane na poziomie interpretacji niektórych realizacji, to jest widoczne pewnie w tej książce, tego rodzaju aspekt. A wracając do naszej samoświadomości, nie wiem, czy państwo, już trochę czasu minęło, jak państwo pamiętacie, na początku pokazywałem programy zajęć, ale specjalizacji socjologia wizualna. Całe te zajęcia miały taki przedmiot wprowadzający obraz i wizualność w kulturze zachodniej. On był poświęcony tak naprawdę pokazaniu tego, w jaki sposób zmieniał się status od razu, w jaki sposób zmieniały się technologie, jego wykonywania; w jaki sposób zmieniał się język tego, co wizualne. Pani zwróciła uwagę, tam był również przedmiot: Historia fotografii socjologicznej i Historia filmu socjologicznego, oba te przedmioty nie mogły się odbyć bez odbycia kilku wykładów dotyczących historyczności samej fotografii i samego filmu. Mam wrażenie, że my czytamy bardzo podobne książki do państwa, tak że w ten sposób bym odpowiedział, że jesteśmy bardzo świadomi.

Zosia:

Podobno wyrzuciliście to z programu.

M.K.:

Nie, to funkcjonuje na zasadzie fakultatywnych zajęć, wydaje mi się, że zajęć do wyboru, rzeczywiście napływ w tym momencie jest raczej na wykorzystanie zdolności badania, na ten interwencyjny aspekt badań wizualnych, ale to też wynika z tego, że postanowiliśmy nie dublować tego, co w Poznaniu tak bardzo dobrze na kulturoznawstwie i w Instytucie Historii Sztuki naszym, który prowadzi bardzo rozbudowaną (jak państwo wiecie, za sprawą profesora Bryla) działalność translatorską, to się rozwija, my czytamy te książki. Jeszcze tylko powiem, że taką bardzo ciekawą formą odpowiedzi na to pytanie jest ten przedmiot, który w tej pierwotnej specjalizacji nosił tytuł: Ilościowe i jakościowe techniki analizy obrazu, on był prowadzony przez historyków sztuki, przez Stacha Czekalskiego i przez kogoś jeszcze, już nie pamiętam, to był wykład i ćwiczenia. I to było kompletne nieporozumienie, bo my w naszych studentów wpompowaliśmy taką wiedzę, którą dysponuje historyk sztuki stający przed obrazem, a więc różnego rodzaju formy interpretowania, przedstawienia wizualnego, a w tym przedmiocie zupełnie o coś innego chodziło. Oni z kolei nie mieli takiej wiedzy, która z perspektywy socjologa by była bardziej przydatna, natomiast męczyli studentów socjologii właśnie bardzo wyrafinowanymi tradycjami analizy obrazu obecnym w historii sztuki.

Pani:

Robimy Czekalskiego ze studentami.

M.K.:

A którego Czekalskiego? Zajęcia prowadził, on twierdził, że był bardzo zadowolony, studenci... To jest kapitalny moim zdaniem wykładowca i bardzo też taka charyzmatyczna osoba, tylko to zderzenie tych dwóch kontekstów nieprzygotowanego studenta, który jest po krótkim trzydziestogodzinnym wprowadzeniu do kultury wizualnej zachodniej i wrzucenie go, wystawienie go ze Stachem Czekalskim, który jest niesamowitym erudytą, naprawdę był szok kulturowy dla studentów, oni zupełnie w tej tradycji wyrastają. Natomiast mówię o tym, żeby pokazać, że korzenie tego czym my się zajmujemy, one są rzeczywiście interdyscyplinarne. To nie jest tylko i wyłącznie tradycja socjologii wizualnej, bo ona jest przecież dosyć uboga, to są [korzenie] na koniec lat sześćdziesiątych, początek siedemdziesiątych, jeżeli tak radykalnie i restrykcyjnie byśmy na to popatrzyli a nie z perspektywy filmu antropologicznego czy wykorzystania filmów antropologicznych w fotografii. Tak że mamy bardzo rozwiniętą świadomość tych kontekstów, o które pani pytała.

Magda: 

Paulina jeszcze pytała o status fotografii.

Pani:

W takim rozumieniu, ale dosłownie coś, co jakoś gdzieś się, to gdzieś na to odpowiedź na to uzyskałam w tych innych pytaniach, waga fotografii.

M.K.:

Wydaje mi się, że ona chyba najpełniej została zdefiniowana przez was w tej książce „Za fotografię”, to żeby przedstawić ten program, w którym obywały się bez fotografii, mówiąc o fotografii, musieliśmy zreferować te wszystkie pozostałe możliwe sposoby jego ??[2:01:09]
Magda: 

Na przewrotne pytania mam dzisiaj dzień, a co by było z tym projektem, gdybyście nie wykorzystali fotografii? To znaczy, co by on stracił, jaki był, gdyby rzeczywiście oparło się to wasze badanie na tych kartach i jakby na tym, że na tych kartach odpowiedzi.

M.K.:

Tylko obiekt byłby kodowany a nie zdjęcie jak rozumiem?

Magda: 

Tak. Jakby stajecie rzeczywiście przed przedmiotem, przed wytworem i kodujecie tak jakby na miejscu. Oczywiście zdaję sobie sprawę, że wtedy pewnie mniej zebraliście tych ?? [2:02:50]
M.K.:

Nie. Ja myślę, że my to zrobiliśmy, stając przed tym obiektem. To znaczy to, co zostało uwiecznione na zdjęciach, to jest jednak efekt reformy, którą dokonaliśmy i te wybory, to jest problem tego projektu, że one były coraz bardziej zawężone, im bardziej ta baza narastała i to jest niebezpieczeństwo polegające na tym, że część... Mówiłem właśnie o tym spojrzeniu, które zostało skalibrowane „Niewidzialnym miastem” i niczego poza tym „Niewidzialnym miastem” i tymi typowymi przykładami nie dostrzegało. Potem toczyliśmy ogromne spory, czy coś jest czy nie jest „Niewidzialnym miastem”. Na przykład, że wykonałem taką fotografię, która pokazywała rozświetlone fajerwerkami niebo w Sylwestra w Poznaniu. Dla mnie to było taka najlepsza emanacja „Niewidzialnego miasta”. Tysiące ludzi z własnych pieniędzy zakupują fajerwerki, żeby wszyscy inni mieli świetne doświadczenie wizualne, część z nich wykonuje te fajerwerki samodzielnie, najlepszy przykład. Koledzy się nie zgodzili ze względu na niematerialność tego po pierwsze, taką chwilowość, ale też ze względu na wysoki stopień infiltracji przez rynek tego działania. Tak że to bardzo, naprawdę dyskutowaliśmy na początku o każdym zdjęciu godzinami się kłóciliśmy, czy ono jest czy nie.

Magda:

To znaczy ja też z tego rozumiem, że jakby fakt robienia zdjęć w tym projekcie był też dla was jako dla badaczy właśnie tym narzędziem też kalibrowania tego swojego spojrzenia. Tak że jakby z aparatem to miasto inaczej się spełniało. Czyli, że to było bardziej jakby narzędzie rzeczywiście, które na etapie referowania tak jakby wyników waszych badań, rzeczywiście ono jest w tym momencie już jakoś tam drugorzędne…

M.K.:

Ono nam pozwoliło zachować skalę projektu, pokazać, też przeprowadzić tą niezwykłą analizę zdjęć. Natomiast ono odgrywało instrumentalną zupełnie rolę.

Iwona:

Tak, tylko myślę, że przy odbiorze tego projektu jest trochę inaczej, jest tak, że on jest bardzo mocno jednak przesłonięty przez takie slajdowisko, które można właśnie potraktować patrząc negatywnie jako na taki rodzaj ??? [2:04:15] pewnych działań.

M.K.:

Nie ukrywam, że to spojrzenie nie było nam obce na początku tego projektu i rzeczywiście taka chłopomańska skłonność.

Pani:

No tak, bo fotografowaliście rzeczy, których samych nie robicie.

M.K.:

Dokładnie tak. Albo które nam się podobają ze względu na ekscentryczność albo odklejanie się od dominującej estetyki. Jeszcze jedną rzecz chciałem pokazać a propos tego, jak jest skonstruowana baza. Ona, jak państwo widzicie, nie pozwala, w przeciwieństwie do innych baz zdjęciowych, zobaczyć miniaturek fotografii i dokonać wyborów tego, co chce się oglądać. Jeżeli uruchamiamy taką kategorię jak właśnie ta estetyzacja, to musimy po kolei te zdjęcia oglądać. To jest strasznie irytujące momentami, ale nam chodziło o takie skonstruowanie tej bazy, żeby ona symulowała rodzaj spaceru po mieście, żeby to nie było takie spojrzenie pełne właśnie przemocy władzy, że mogę za jednym spojrzeniem obejrzeć cały świat, ale żeby po kolei, powoli, tak jak my fotografowaliśmy, żeby można było przejść. Oczywiście można przeglądać tę bazę również przy pomocy tagów, miejsca, wykonania, odnajdując autora, jest możliwość wyszukiwania również fotografii, natomiast ten dominujący sposób to jest właśnie zaproszenie odwiedzającego stronę do… Ty to nazywasz slajdowiskiem, a my bardzo świadomie omijając miniaturki fotografii, myślimy o tym jako o spacerze.

Magda: 

Kolejność jest zawsze ta sama? Ona nie jest losowa?

M.K.:

One nie są losowe, natomiast jeśli się wchodzi na stronę Niewidzialnego Miasta to jako pierwsze bez kategorii pojawia się ostatnich pięćdziesiąt zdjęć, które zostały do bazy wrzucone.

Pan:

Jestem też bardzo daleki od socjologii i tak sobie głośno myślę, po pierwsze ta kwestia chwilowości, o której pan wspomniał i która dyskwalifikowała fajerwerki jako przedmiot państwa zainteresowania; a z drugiej strony fotografia ma tę zdolność, że tę chwilowość jednak się jakoś utrwala i trochę jak ten motyl przyszpilony w gablotce daje się potem oglądać, poddawać jakimś niepełnym, ale jakimś badaniom. A więc tak się trochę zastanawiam, na ile to kryterium chwilowości tutaj jest rzeczywiście uprawnione, bo jeżeli tam fotografować tylko to, co jest stałe, to zmienia się jakby funkcja fotografii. I z tego wynika druga jeszcze druga moja myśl, taka zupełnie już od czapy, wykraczająca poza obszar ten, że najpierw w ogóle może możliwe było coś takiego zrobione, ale ja nie wiem, a co by z pewnych powodów mnie jakoś interesowało, jeżeli mamy „Niewidzialne miasto” to takie niesłyszalne miasto, czyli to, co dotyczy sfery audialnej, co jest zupełnie właśnie chwilowe, co jest nieuchwytne, a co przecież jest też jakimś wymiarem istnienia tej przestrzeni społecznej.

M.K.:

Ja bym powiedział, że to skazanie mojego zdjęcia na nieobecność wynikało z tego, że te dyskusje prowadzone pomiędzy nami, one miały bardzo, one jak szachy przebiegały, to znaczy jeżeli decydujemy się na włożenie takiego zdjęcia, które pokazuje coś niematerialnego, chwilowego, to jednocześnie decydujemy się i godzimy się na tysiące podobnych dyskusji o tym, czy ktoś ekscentrycznie ubrany, migający przed obiektywem aparatu powinien do „Niewidzialnego miasta” zostać wprowadzony; albo spadający worek foliowy, który został zamieniony w spadochron, do którego podpięty jest żołnierzyk zrobiony przez dziecko, czy też powinno się tutaj znaleźć? Tak że wykluczenie tego wydaje mi się, że z tego wynikało, żeby nie stwarzać jak gdyby precedensu zmuszających do kolejnych. Pewnie nic by się nie stało, ale na początku założyliśmy, że fotografujemy, że projekt jest podwójny, wizualno-materialny, że koncentrujemy się przede wszystkim na tym, co twarde, namacalne, do czego można wrócić, czy jego autora można zidentyfikować, o czym można porozmawiać. Stąd ta decyzja o fotografowaniu jednak niematerialności. Jeżeli chodzi o audialność, zachęcam pana do zapoznania się z projektami wrocławskiego kulturoznawstwa, już nie pamiętam w tej chwili nazwiska, ale wydaje mi się, że doktor Łosiak, chyba tak ta osoba się chyba nazywała. Oni zrealizowali przynajmniej dwa duże projekty dotyczące homosfery miejskiej. To były badania oparte na nagrywaniu miasta, na rejestrowaniu różnych jego dźwięków o różnych porach dnia i nocy w różnych dzielnicach, miejscach. Z tego powstała taka ołowiana [2:09:40] mapa Wrocławia, którą też się dało czytać, w taki społeczny, kulturowy sposób. Tak że takie projekty są niewątpliwie.

Pan:

Spodziewałem się, że coś takiego musiało być.

M.K.:

Tak. Znaczy jesteśmy bardzo świadomi tego, że ten aspekt audialny, że trudno sobie wyobrazić dzisiaj jakie obrazy, typy wizualności, które tej audialnej...

Pan:

Rozumiem, że następnym krokiem będzie współpraca pomiędzy Poznaniem w Wrocławiem, jeszcze następnym krokiem będzie rejestracja wszystkiego i będziemy mieli taką zdublowaną rzeczywistość, która będzie się i ruszała, i będzie ją słychać i widać.

M.K.:

Muszę pana zmartwić, w tej książce znowu „Kadrowanie rzeczywistości” jest taki projekt otwartej bazy różnego rodzaju, który dokładnie miał tak wyglądać, jak pan mówi, jako równoległa…

Pani:

Internet to się nazywa.

M.K.:

Internet to się nazywa, to było trochę wcześniej, ale to jest jeden z tych pomysłów konceptualnych, który nie wszedł do użycia, i może całe szczęście.

Iwona:

Już będziemy kończyć. Mam jeszcze jedno pytanie dotyczące tego, co ty nazywasz, co jest mocno podkreślane tutaj, uspołeczniającą mocą fotografii. Na czym to miałoby polegać poza uspołecznieniem akademików, którzy inaczej spojrzeli na swoje miasto?

M.K.:

Nie, to są te wszystkie aspekty związane ze zdolnością fotografii do łączenia jednostek ze sobą, do tkania więzi pomiędzy jednostkami. Dla mnie to jest analiza na przykład tego, w jaki sposób fotografia cementuje związek albo w jaki sposób zarządza się nią wtedy, kiedy coś ze związkiem dzieje się złego. Ale to są również analiza takich przedstawień wizualnych, które są traktowane jako sakralne, jako narodowe ikony albo ikony dla określonych zbiorowości, a więc zarówno analiza takiej uspołeczniającej potencji tej warstwy wizualnej, ale też zarządzania fotografiami, wykorzystywania fotografii jako lepiszcza międzyludzkich stosunków i relacji, w ten sposób.
Pani:

Ja to rozumiem, natomiast mam wrażenie, że mamy do czynienia z fotografiami, które są jakby napisem pewnego procesu, o którym można powiedzieć, że on jest uspołeczniający, przynajmniej w jakiejś mikroskali.

M.K.:

Ja bym powiedział, że w większości przypadków, tak przynajmniej wynika z wywiadów, które przeprowadziliśmy, te realizacje mają, zwłaszcza te, których dotyczy, co nazywamy agorami i klubami, czyli to są te miejsca spotkań, które organizują sami mieszkańcy, okazało się, że te miejsca na pozór uspołeczniające, one są formami prywatyzowania przestrzeni miejskiej, funkcjonującymi na zasadzie miejscówek, które są dostępne tylko dla swoich, działają na zasadzie wykluczenia każdego, kto nie ma tego prawa. Zrobiliśmy też taki film w Łodzi, mieszkańcy jednej z kamienic wspólnie zbudowali taki rodzaj ogródka, w środku niego jest stół, ławki, dzieci odrabiają lekcje, przy grillowaniu się odbywają imprezy, każdy, kto wraca z pracy to tam przysiada na chwilę. Najważniejszą funkcją tego miejsca jest to, że nikt poza mieszkańcami nie ma prawa tam przysiąść, oni bardzo nerwowo…

Pan:

Na tym polega klub.

M.K.:

Tak, ale już nie agora do końca.

Pan

Agora też do społeczności.

M.K.:

„Niewidzialne miasto” ma niewątpliwie bardziej odspołeczniający charakter, w realizacji niczym się nie różni od prywatyzowania przez deweloperów przestrzeni miejskiej, bo jest wycinanie pewnych fragmentów miasta, po to, żeby realizować tam raczej prywatne niż zbiorowe cele.

Iwona:

Bo ty też mówisz o samych tych praktyka, które zostały tutaj zarejestrowane, natomiast jest pytanie, na ile badanie przeprowadzone w tym projekcie, bądź jego efekty, ich prezentacja później, twoim zdaniem miała czy może mieć tego rodzaju uspołeczniający charakter?

M.K.:

Już pewnie nie znajdę w tej chwili tej realizacji. W Toruniu zrobiliśmy taki film w barze niesamowitym, który powstał w bardzo takiej biednej dzielnicy nad Wisłą, „Rybaki” się nazywa. Ten bar powstał w dawnym maglu, właścicielka go odziedziczyła i w tym miejscu zrobiła rodzaj takiego klubu, tam się piwo, tanie wino sprzedaje, on też funkcjonuje na tej samej zasadzie jak ta kamienica, o której podwórko ma kamienicę [2:14:45] i tam robiliśmy ten film. Zrobiliśmy też projekcję tego filmu i to rzeczywiście nie tylko poczucie dumy tej właścicielki, ale rzeczywiście też podkreślenie swoistości tego miejsca, wydobycia tego, co tych ludzi integruje, bardzo mocno było tam widoczne. Natomiast my nie wykorzystywaliśmy tego sposobu działania na szersza skalę. Może ten Tarnów jest też dobrym przykładem, gdzie samo fotografowanie było realizowane przez mieszkańców, ?? [2:15:18] do wykonania zdjęć, ale przejścia potem na wernisaż, ??? prostu pogadać. Tego typu przykłady mi przychodzą.

Iwona:

Czy jeszcze ktoś z państwa? 

